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Cena

Naiuet prasa reakcyjna atakuje Queuilte’a

Wbrew interesen narodu
postępuje rząd francuski

. . ^  (A P I) . W  p o n ie d z ia łe k  o d b y w a  się g losowanie!
SI”  T°  o tn ik ó w  k o le jo w y c h  w  s p ra w ie  p ro k la m o w a n ia  s tra jk u  
wszec nego. D o tychczas  s t r a jk u ją  k o le ja rz e  na  n ie k tó ry c h  lin ia c h  

o a n y c  , szczegó ln ie  w  o k rę g u  C a la is . P od ob n ie  p rz e d s ta w ia  się 
s} ua c ja  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h , k tó ry c h  s t r a jk i  w y b u c h a ły  
spo ra d yczn ie  w  ró ż n y c h  p o rta c h .

K om u n ikac ja  ko le jow a  m iedzy 
F ranc ją  a W iocham i na l i n i i  prowa 
azącej p rzez-M odenę została p rze r- 
le iii-3 w s 'cu*'ek  lokalnego s tra jk u  ko 
d i  ! , y  w C ham berry i  S a in t Jean 
Sie 9/ U1’ enne- W  środę oczekuje 
krm r ~godzinnego S tra jku  p racow n i 
cv to , fC’.rtow ych  W Paryżu, k ie ró w  
W a  s tra jk u ją  już  5 -y  dzień,
we Pra “ IF!Z s tra .ik w  s ta low niach 
w e F ra n c ji wschodnie j, gdzie w

iu  doszło do poważub ieg łym  t y g ^ n
n ych starć nnędzy ro b o tn ik a m i
P o lic ją  bezpieczeństwa 

Dzi 
4-dnic 
nerah
c ja  A: 
będzi 
M i n im

- JPa się w  Paryżu 
\  coroczny kongres Ge 
■ederacji Pracy. Agen 
! erdza, '

« . j «

b a rd z ie j reakcy jne  n ie  u s iłu ją  za­
przeczyć, że „ is tn ie je  bezpośrednia 
przyczyna n iepoko jów  socja lnych, 
t. zn. p o lity k a  gospodarcza i  f in a n  
sowa u p raw ian a  od czterech la t “  
„Epoque“ }. P ism a reakcy jne  og ran i 
czają się do ostrych ataków  prze­
c iw  „w y k o rz y s ty w a n iu  u sp ra w ie d li 

F ra n c ji p rzyb ie ra  fo rm y  powsta- w ionych  re w in d y k a c ji p racow n i- 
n ia ‘h Mówca ozn a jm ił, że rząd „n ie  j czych dla ¿elów po lityczn ych “  (,,F i- 
będzie_ to le row a ł te j g joźp y “ , oraz ] ga i o“ ). N iek tó re  pisma zaznaczają,

Teatr Wielki

zapow iedzia ł odpow iedn ie jk ro k i dl; 
„zapew nien ia  po rządku“ .

Q ueu i!le  uważa, że „n iedopusz­
czalne jest, by rob o tn icy  w p ły w a li 
na p o lity k ę  rządu i w yp o w ia d a li 
się p rzec iw ko  „w ie lko d u szn e j'' po­
m ocy am e rykań sk ie j", a szczególnie 
w  momencie, gdy p rzedstaw ic ie le  
58 narodów  są •’ ob ran i w  Paryżu. 
Podważa to bow iem  a u to ry te t rzą ­
du “ .

P A R Y Ż, 11 10 (BS). — Fala S tra j­
kow a jest g łów nym  tem atem  kom en 
ta rzy  p rasy francu sk ie j. Rzecz cha

że kongres ten 
n iezw yk le  znaczenie 

. y iac zostało osta tn io  nstn
lene przez CGT na ló  Oftn < w  Í  * 
m iesiecznie. f la n k o  w

A
. , . - J

Plac rob o tn ikoJm S trcoy w yr,ów n an iai-ssK r,
naród 600 m ir  * C s tra -,k  kosztu ję ! 
n t e W t e i  T  ! n° ^  f r ?»ków  dzień 
k to  nosien kazdy zrozum ie
f X r tęPU,a n le *°B icznie i  w b rew  
in teresom  na rodow ym ".

B , S ^ ’?tarz fed e r3c ii g ó rn ikó w  Au- 
że i m i f  ś w ia d c z y ł w czoraj,
dzié? , i <rwa s tra >k bar n z ic j rob o tn icy  zdccydowi 
trw ać.

P r re T feCZn° ŚĆ Udziału w  rządzie 
k o m u n a 1“ " 11 francu sk ie j p a r t i i  
do u rm lre Zneí dotarła  ju ż  naw et 
czas / S‘ ow lu d z i> k tó rz y  dotych- 
P s iln ie  s ie r ' i i r m0W ych“  Przyczy”  
P iedziak-k J n  sp rze c iy /ia li- w  Po­
dało w  jadom -  ra d l° b ry ty jsk ie  na

w b rew  r S !

rakterystyczna, że naw et p ism a na j ' nych  żądań“ .

że rząd jest poważnie zan iepoko jo­
n y  i  przestraszony sytuacją. -Tak
naprz. „P a ris ie n  L ib e re “  pisze: 
„Rząd u s iłu je  znaleźć w y jśc ie  ale 
sam pozostaje pod s iln y m  . w raże­
n iem  po tęgi ruchu  s tra jkow ego“ . 
„P o p u la ire "  pisze: „Jesteśm y za 
u trzym an ie m  a u to ry te tu  rządu 
w  dziedzin ie  społecznej, ja k  
i  w  każdej in n e j, jednakże au ­
to ry te t ten zależy od pok ie row an ia  
w a lką  p rzec iw  nędzy od poc iągn ię­
cia  za sobą k lasy  robotn icze j i  od 
zaspokojenia je j  usp ra w ie d liw io -

Zza ru in  kościo ła K anon iczek w y ł an ia się niezniszczona fasada Tea­
tru  W ie ik ieg .i na P ł. T ea tra lnym  w  W arszaw ie. W łączony do zabudo­
w ań  Osi Saskiej, p ię kn y  ten gm ach ebrazziowski s ta ł się terenem  ro ­
bó t rem ontow ych W ojskowego P rzeds ięb io rs tw a Budow lanego i  za 
parę la t  rozpocznie p ie rw szy po w o jn ie  sezon p ra w d z iw e j warszaw­

s k ie j Opery. (Fot. A P I)

Tfozsgrinu głos anoh-lski

lotu ZSR1 w soraw'e Berlina
w i n n a  l i ? ć  s o z p a l r s o n a  p r z e *  O M  Z

LO N D Y N , 11.10 (BS). T yg o d n ik  
„N e w  Statesman and N a tio n “  s tw ie r 
dza, że nota radziecka w  spraw ie  
B e r lin a  pow inna  być rozpatrzona

Z <lliacus ostrzega rząd Partii Prac»

Fiasco kampanii werbunkowej
do armii ¡eryioriainej w Anglii

L O N D Y N . 11.10. (B S ). P o m im o  w ie lk ie j p ro p a g a n d y  rz ą d o w e j 
p ro w a d z o n e j z u d z ia łe m  d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i  p o p u la rn y c h  
**,c s, yś m ę żó w  s tan u , ja k  C h u rc h il l  i  in n i,  a k c ja  w e rb u n k o w a  do 
a rm ii te r y to r ia ln e j A n g l i i  n ie  p rz y n io s ła  s p o d z ie w a n ych  re z u lta tó w .

*  tygo dn iu  in te nsyw ne j kam - 
pann  w e rbu nkow e j w ładze w ojsko
nvnh i P,°tra f lą  do t'ld  udz ie lić  żad i nych. kon k re tnyc '

1 dotychczasowych 
I w ie k  na m urach

an i są w y  j ^ ycbJ w n k re tn y c h  cyfr,, dotyczących 
.......  ’ w y n ik ó w , ja k k o l-

m ? T £ Î ? ■ w , , t ,

W v-

aficjalnemu
ów

z żądań

w rządzie.
n íu  Radv ' V mai y m ieisce na zebra m u  Kady Narodowej P a r t i i Socia-

Â œ r s' Æ -
ßties iiü®  z a n ie p o k o jo n y

P AR YŻ, 11.10 (PAP). _  w  m ow ie

w  sobotę 
Q ueú ille  o- 
s tra jk ó w  we

S t e m  wygłoszonej
świadczył. p re m ie r 

ze „fa la

. . Lo nd ynu  „b ra k
jz m ie jsca do roz lep ian ia  wezwań 

i  p ro k la m a c ji w e rbu nkow ych “ . Po 
ąygoc.mu ka m p a n ii można s tw ie r- 
:  Z!C; ze »keja w erbunkow a spotka­
ła  się w  ca łym  k ra ju  .jeże li n ie  za­
wsze z czynnym  sprzeciwem , to  w  
każdym  razie z obojętnością szer­
szy o.! mas i  z w yra źnym  bo jko tem  
zw iązków  zaw odowych i  k lasy ro ­
botn icze j.

LO N D Y N , 11.10 (BS). _  Poseł
P a r t i i P racy E illia cu s . p rzem aw ia­
jąc  w  Newcastle zaa takow a ł' rząd 
P a r t i i P racy za jego uległość wobec 
Stanów  Z jednoczonych i wobec sta 
now iska  konserwatystów '. Rząd 
P a r t i i  P racy —  ośw iadczył Z i l l ia -  
cus — m usi albo p row adzić  p o lity ­
kę poko jow ą, a lbo w yz ionąć ducha 
w  k o a lic j i z konserw atystam i. Zda 
n iem  Z illiacu sa , ta  ostatn ia a lte r­
na tyw a  by łab y  n ies łychan ie  trag iez 
na, gdyż w  W ie lk ie j B ry ta n ii zapa

jjozTnoirxj G rubera tu Parużu

wznawione rokowania
paryź u . ^ * & « * > * *  *  R m l fą l

m in is te r spraw  Zagranicznych ’̂ ^c k i j ksz ta łt zagadnienia austriack iego  
ber odbył rozm ow y 7 m ln ło ł ™  ar.az Wysondować, op in ię  de legacji 
M arsha llem  oraz z anihasank*^*51”  i Vy*elk ic h  m ocarstw , b io rących u -
b ry ty js k im  w'e F ra n c ji d ,rc m  ^  21 3uł XK7 n ̂  r. n * ii AWn 5 wy
Harvey, w  soh

nycb F re r .S ’' s N r , . ? raW ZH’ ran icz - b y ł k o u W  . n ,m ansm ora* od-
m i b ry ty js k im -^  ■ Z Prze<Jstaw ic ie !a- 

W i S f i  "31, 1 am erykańsk im i.
nych sfw !erd dobl' ze P o in fo rm ow a-
r i  ™  « 6 -
z przedsto ,,rw M ,rm\  J lc . .  rozmowę 

-c h a lło w s k ic h . s^ r z S ° I  okaz ji' 
a2ebv DrZedyskutow ać z n im i cało!

now a łby faszyzm i  trzec ia  w o jna  
św ia tow a sta łaby się n ieun ikn iona .

Ż illia cu s  w y s tą p ił p rzec iw ko  po­
lity c e  zbro jeń, s tw ie rdza jąc, że sprn 
w adzi cna na W ie lką  B ry ta n ię  k lę ­
skę gospodarczą. Szaleństwem b y ło ­
by sądzić — ośw iadczył Ż illia c u s — 
że uda się przeprow adzić zbro jen ia  
na > oszt S tanów Zjednoczonych.

Pomoc am erykańska — zazna zył 
Z iń iacu s  — n ie  uch ron i Europy od 
załam ania ekonomicznego, dopóki 
będz;e je j tow arzyszyła  doty^hezssó 
wa poi j ty k a  zagraniczna Stanów 
Zjr-dncczonych. Celem, te j p o lity k i 
.jest ’•„zb ic ie  E uropy na 2 w rogie 
obozy f  pow strzym an ie  hand lu  m ię 
dz.y Wschodem a Zachodem

Poseł Ż illia c u s  pow o ła ł się na o- 
s ta tn i raport, eu rope jsk ie j k o m is ji 
gospodarczej, k tó ry  s tw ierdza, że

nawet po o trzym an iu  cą łe j' póinóćy' 
m a rs h a lio w ś k ie j,, " Europa ’ * Zachori- 
ń ia  zmuszona , b.ęclzie pro.wadżjć ‘ w y  
m ianę . hand low ą . ze Wsęhcdern.:1' W 
te j sy tua c ji nieodzowna, jes t ca łko ­
w ita  zm iana o fic ja ln e j p o lity k i w  
stosunku do Z w ią zku  Radzieckiego 
i  państw  W schodnie j E uropy.

Poseł Ż illia c u s  zaapelował do rzą 
du, aby dla d o b ra . sp raw y poko ju  
oraż spraw y odbudowy E uropy  
przesta ł p row adzić p o lity k ę  to rysow  
ską i  zaczął postępować ryedhig zło 
żonych na rodow i w  czasie kam-1 
p a n ii przedw yborcze j ob ie tn ic . O - ! 
znaczałoby to p rzystąp ien ie  współ 
n ie  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  do ro  
kow ań ze S tanam i Z jednoczonym i 
w  celu rozw iązan ia  szeregu spraw 
spornych i  w  celu wspólnego zna- Z w ią zku

nie ty lk o  przez m ocarstw a zachód 
nie, a le  i przez O NZ z 2 powodów', 
Fo pierwsze, ponieważ red uku je  ona 
spór w  sp ra w ie  B e r lin a  do kw e s tii, 
w  k tó re j różn ice są znacznie m n ie j 
zasadnicze, n iż to  w yg ląda  w  w e r 
s ji,  podaw anej przez W aszyngton 
lu b  Londyn, i  po d rug ie  d la  tego, 
że Z w iązek R adziecki, p roponu jąc 
spotkanie 4 m in is tró w  spraw  zagra 
n icznych w  celu rozw ażenia spra­
w y  B e r lin a  i  N iem iec, w skazał na 
to, że n ie  dąży do zerw an ia  nego­
c ja c ji.

N ie należy za p o m in a ć .—  kończy 
,śwę -yyywpdy tygP.dpik, b ry ty js k i —  
,z.e Z w iązek ' Radziecki! ń ie ję d n o k ro t 
:n ię  p roponow ał w yco fa n ie  wszyst 
k ic h  'w o js k  okupacy jnych  ’z N ie-, 
iriiep. Być może, że w schodn ia  j  ,ża 
chódń ia koncepcja :w  spraw ie p rzy  
szłości N iem iec nie dadzą się ze. so 
bą pogodzić, ale ' kon ieczne jest, 
przed dojściem  do tak iego .ostatecz 
ńego w n iosku , w yko rzys ta n ie  wszel 
k ich . naw et najsłabszych, szans na 
owocne negocjacje — ko n k lu d u je  
.N e w  Sfalesm an and N a tio n “ .

O brona p o l i t y k i  a to m o w e j ZSRR
Profesor P. M. S. B la ck le tt, czło 

nelc n iedaw no u tw o rzone j b r y ty j­
sk ie j rządow ej k o m is ji doradczej w  
sprawach ene rg ii a tom owej w ystą  
p i ł  w  ob ron ie  p o lity k i a tom ow ej 

Radzieckiego. P ro fesor

M in A rfa jo  gościem prey Perona

Rywalizacja 0 względy gen. Franco
m lç d æ ?  U S A  a  Ä m e f ? k ^  P © 5 n d i i î c s w n

lez ien ia  spraw ied liw ego rozw iąza- B la ck le tt, w y b itn y  f iz y k  s tw ie rdza  
nia k w e s tii B erlina . Ruch labourzy ! w  swej książce, że przyjęcie^ propo 
s tow sk i m usi p rzec iw s taw ić  się d ą ! zyc ji B arucha byłoby szaleństwem  
żeniu do w łączenia go do w a lk i w ! ze s trony  Z w iązku  Radzieckiego, 
obron ie in te resów  Stanów Z jedna - j k tó ry  pa podstaw ie p lanu  B arucha 
-czonych w  B e rlin ie , czy gdzieko l- • n ie  uzyska łby żadnej ¿gwarancji, że 
w ie k  in dz ie j. S tany Zjednoczone zniszczą w łasną

potęgę atomową, a w ładze k o tro l i 
I a tom ow ej m og łyby  jednocześnie o - 
' późnić rozw ó j .p rodukcji atom owej 
ZSRR.

O live rcm  O NZ W Zgrcm adzen iu G enera lnym  
w .  sobotę G ruber spo tka ł ^  w  ko łach dz ie n n ika rsk ich  s tw ie r

cza się źe 0 j j e nastąp iłoby pewne 
prężenie w  spraw ie B e rlina , było

BUENOS A IR E S  11.10 (AP I). W 
n iedzie lę  p rz y b y ł h iszpańsk i m in i 
s ter spraw  zagran icznych M a rt in  
A rta  jo  z w iz y tą  do prezydenta Pero 
na. Zosta ł on p o w ita n y  na lo tn is k u  
przez .prezydenta i jego małżonkę.

W  a rgen tyńsk ich  ko łach p o litycz  
nych podkreśla  się. że p rzybyc ie  A r  
ta.i o do A rg e n tyn y , aczko lw iek okre  
ślane o f ic ja ln ie  ja ko  w izy ta  k u r tu  
azyina ma na celu s iln ie jsze  zw ią  

■fenie H iszpan ii fra n ld s to w s k ie j z 
k ra ja m i A m e ry k i P o łudn iow e j. Pod

kreślą  się tu  że w  o fic ja ln y c h  sfe 
rach argen tyńsk ich  panu je  anim o 
zja do Stanów  Z jednoczonych, w sku 
tek czego prezyden t Peron pragn ie 
ubiec U S A  w  dzie le  pozyskania 
Franco. Z d ru g ie j strony,, obserwa 
to rzy  podkreśla ją , że F ranco dąży 
do ja k  na jw iększego w yko rzystan ia  
te j ry w a liz a c ji „o jego w zg lędy“ 
m iędzy obu k ra ja m i i osiągnięcia 
ia k  na jlepszych w a ru n k ó w  odda­
n ia  się pod „op iekę “ 1 Stanom Z !" i  
noczonym.

ÍS Kar$j?iie atakuję ¡Gliforuh «<

>y wskazanym  rozpocząć rozm ow y j P o lic ja  
na tem at A u s tr ii ,  będący kw estią  
tem e j zaw ik łaną  i  tym  sposobem 
o-w orzyć drogę do rozm ów na te - 
m at prob lem ów  ba rdz ie j zaw ik ła - 
nych W te j chw iH  trudno  jednak 
przęw idzieć, jaka  będzie kole jność 
rozmów.

SAN  FRANC ISC O . 11.10 (BS). — 
i pos te runk i w o jskow e w  ca 

le j K a l ifo rn i i  Pó łnocne j zosta ły za 
a larm ow ane w  p ią te k  setkam i tele-

spadochronów ale „dziwaczne za­
słony w  p o w ie trzu “ , co na dobre za 
n iep oko iło  w ładze wojskowe.

D opiero u n iw e rsy te t w  K a lifo rn i 
fonów. Zdenerw ow an i obywate le \ w y ja śn ił, że „spadochrony z M ar? 
K a l ifo rn i i  do no s ili o , ..in w a z ji spa sa", to  Po prostu o lb rzym io  masy 
^o c h ro n ia rz y ' z M arsa“  W ysłano na j babiego ’ ota p ó d n ie - f-n -  p - t.cz ciep 
tychm ias t sam olo ty wyw iadowcze,- łc  w ia try  wstępujące na znaczną I 
''tó re  je d n a k  n ie  zna laz ły  żadnych ' wysokość I

„Haroitowa i ęnie^wnarodowa 
kata trc?a”

LO N D Y N . 11.10 (A P I). B p r ty j-  
sk i m in is te r zdrow ia , A n o u r in  Be 
van. ośw iadczył w czora i. że. m owa 
wygłoszona przez C h u rc h illa  na do 
rocznym  zieździe p a r t i i konserw a 
ty w n e j w  L lan dud no  jest „marodo 
wa, i  m iędzynarodow a k a ta s tro fą “ . 1

Bevan ośw iadczył dale j, że C łu rr 
o b ili je s t je d n ym  z na jb a rdz ie j lę k  
kcm yśłnych  mów7ców na świecie. 
Dedał on. że mowa C h u rc h illa  w y ­
rządziła n ieopisaną szkodę stosun­
kom  m iędzynarodow ym .

I m !  w  w ‘ ą d ® n iu
k o l d l o r a c i n n i s l ó w

r>ARYŻ. 11.10 (API). W w ięz ien iu  
•o ko labo rac jon is tów  w  E p in a l w y  
■"hi b u n t v  czasie którego 8 w ieź 

- io m  uda’ - -:ę zbiec. 7 zostało 
schwytaru-re przez po lic ję , lecz je 
den uc iek ł

\



Rz e c z p o s p o l it a  t d z ie n n ik  g o s p o d a r c z y  Nr. 2si. str. 2

^ iS M ir M & m w o ir e i  
»Hiszpańskie« manewry imperialistów

(ko) Sprawa H iszpan ii sta je  się j wego z gen. F ranco“ . M ia n o w ic ie  
przedm iotem  ccraz większego, pow u s p ra w ie d liw iło b y  to tezę rudzieć-
szechnego za in teresow ania, G il Keb 
les, p rzebyw a jący na e m ig ra c ji w  
L izbon ie  przyw ódca m onarch istów ' 
h iszpańskich, k tó ry  wedie ośw iad­
czenia rzeczn ika  F o re ign  O ffice , 
m ia ł podpisać porozum ien ie  z p rzy 
wódcą h iszpańsk ie j p ra w ic y  soc ja li 
s tyczne j Ind a le c io  P rie to , ośw iad ­
czy ł korespondentom  prasow ym : 
,,N ie pcdpisaJem żadnej um ow y z 
panem P rie to  i n ie  zam ierzam  tego 
uczynię. Z rezygnow ałem  ca łkow ic ie  
z dz ia ła lności p o lityczn e j i  n ie  chcę 
się mieszać do tych  sp ra w “ .

R zecznik ¡Fore ign O ffice  po o irzy  
m a n iu  w iadom ości o dem enti K ob - 
łesą ośw iadczy ł ponów nie, że rząd 
b ry ty js k i o trzym a ł kop ię  porozu­
m ie n ia  podpisanego przez przedsta 
w ic ie ii m onarch is tów  i  scc ja l-de - 
m e k ra ió w  h iszpańskich  na em ig ra ­
c j i :  „Je s t d la  rządu b ry ty js k ie g o  
niespodzianką, że Robles n ie  uw a­
ża się za związanego ty m  porozu­
m ieniem . Ponieważ w  Lo nd yn ie  u - 
ważano, że Robles je s t p rzyw ódcą 
m onarch istów ', au tom atyczn ie  pow 
sta ło  przypuszczenie, iż  b y ł on syg 
natariuszem  po rozum ien ia “ . W edle

ką, że „o p ó r Zachodu p rze c iw  k o ­
m un izm ow i oznacza odrodzenie fa ­
szyzm u“ .

Jak  tw ie rd zą  w  Paryżu, m iędzy 
W aszyngtonem  a M ad ry te m  is tn ie ­
je  ju ż  ta jn e  porozum ien ie  zaw ie ra ­
jące m. in . k lauzu lę, k tó ra  oddaje 
do dyspozycji U S A  bazy lo tn icze w  
H iszp a n ii „n a  w ypadek k o n f l ik tu “ . 
K orespondent Reutera donosi, że 
am erykańsk ie  ko ła  w o jskow e n a ­
da l p ro je k tu ją  zaw arcie sojuszu m i 
i i  tan iego z Franco, jednakże Depar 
tam en t S tanu „m u s i brać pod u - 
wagę“  także zle s trony  tego p rz y ­
m ierza. Z dan iem  korespondenta, 
S tany Zjednoczone „opow iedzą się 
za w łączen iem  H iszpan ii do pom ­
n ie jszych o rg an izac ji rea lizu ją cych  
współpracę europe jską“ . W  W a­
szyngtonie n ie  b ra k  w reszcie  g ło ­
sów, że Stany Zjednoczone, ja k k o l­
w ie k  n ie  w n iosą same spraw y anu 
Iow an ia  rezo lu c ji O NZ z 1946 r .  n a 1 
porządek | dz ienny Zgrom adzenia 
Generalnego, to  je d n a k  w ypow iedzą 
się za ta k im  w n iosk iem , gdy zesta 
n ie  en zgłoszony przez jedno  z 
państw  po łudn iow o

* ^m*ana planom „za poradą“ Marshalla

Prezydent f rumas nie kieruje
polityk® zagranieznq USfi

W A S Z Y N G T O N . 11,10, (P A F ), W  sobotę  w ie czo re m , po d w ó c h  
k o n fe re n c ja c h  z s e k re ta rz e m  s ta n u  M a rs h a lle m , p re z y d e n t T ru m a n  
o g ło s ił ośw iadczen ie , s tw ie rd z a ją c e , że „z a  p o ra d ą “  M a rs h a lla  za­
n ie c h a ł p la n u  w y s ła n ia  sędziego V in so n a  do M o s k w y  w  ce lu  om ó­
w ie n ia  s p o rn y c h  zagadn ień . W e d łu g  o św iad czen ia  T ru m a n a , p ro ­
je k to w a n a  m is ja  sędziego Y in s o n a  m ia ła  d o ty c z y ć  p ro b le m u  a to ­
m ow ego .

Późnym  w ieczorem  M arsh a ll zwo 
ła ł dz ienn ika rzy, k tó ry m  • zakom un i 
ko w a l ze swej s trony  o n iedo jśc iu  
do sku tku  p ro je k tu  Trum ana. Jak 
w y n ik a  z ośw iadczeń ta k  T ru m a ­
na, ja k  i  M arsha lla , om a w ia li on i 
tę sprawę za pomocą da lekopisu je  
szcze podczas poby tu  M arsha lla  w  
w  Paryżu.

T rum an i  M a rsh a ll u s iło w a li o- 
czyw iśc ie  zaprzeczyć w iadom o­

ściom O is tn ie ją cych  m iędzy n im i 
rozbieżnościach.

P rzy  sposobności M a rsh a ll pow tó  
rzy ł, że Stany Zjednoczone n a w ią ­
za łyby  rozm ow y w  spraw ie  B e rlin a  
i  N iem iec w  ram ach R ady M in i­
s tró w  spraw  zagranicznych, jedyn ie  
pod w a ru n k ie m  uprzedniego zn ie­
sien ia  tzw . „b lo ka d y  B e r lin a “ . Pod 
czas swych narad z T rum anem  M ar 
s h a li o m a w ia ł rów n ie ż  inne zagad-

Nieszczero deklaracje rządu fińskiego

komuniści ostrzegały naród
ps'zed zspiliąss pol$S?ki£ social-demokracji

R cnte ra  —  w  L o nd yn ie  przypuszcza * skich. W edług in n ych  doniesień im  
ją , iż  Robles rep rezentu je  op in ię  . p e ria liz m  am erykańsk i doradza 
części ty lk o  m on arch is tów  hiszpań gen. Franco, aby zezw o lił na pow  
sk ich , m ianow ic ie  te j, k tó ra  p ra g ­
n ie  rącze j po rozum ien ia  z gen, F rań  
co, n iż  z scc js l-dem o kra tam i.

W  p ią te k  rano  nadeszła z ¡M ądry 
tu  w iadom ość, że h iszpański cha r­
ge d 'a ffa ires  w  Lond yn ie  o trzym a ł 
polecenie złożenia p ro testu  w  b ry ­
ty js k im  F ore ign  O ffice  z powodu 
ogłoszenia przez n ie  w iadom ości o 
uk ładz ie  pom iędzy m onarch is tam i 
a soc ja l-dem okra tam i. W  kolach 
fra n k is te w s k ic h  w  M ad ryc ie  ośw iad 
czono korespondentow i Reutera, że 
w iadom ość o pakc ie  je s t n ie p ra w ­
dziwa.

W  P aryżu tw ie rd z i się, że uk ład  
socja l - dem okra tów  p rz y n a jm n ie j z 
częścią m onarch is tów  h iszpańskich 
został : w  is toc ie  zaw arty . S oc ja l­
dem okraci m ie li s ię zgodzić na 
p rzyw rócen ie  m on a rch ii w  H iszpa­
n i i  po upadku reż im u  Franco. O 
p rzysz łe j k o n s ty tu c ji m ia łb y  zade­
cydować p leb iscyt. Obie p a r t ie  u - 
ważają, że rząd F ranco „p o w in ie n  
bye obalony bez użycia g w a łtu “ .
U k ła d  zapow iada rów n ież  „p rzys t^  
p ie n ie  dem okra tyczne j (?) H iszpa­
n i i  do ¡planu M arsh a lla  i  ścisłe po ­
w iązan ie  je j  z U n ią  Zachodn ią“ .

Korespondent R eutera stw ierdza*
„O p in ia  pub liczna  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  udz ie li pełnego poparc ia  odmo 
w ie  rządu podania rę k i gen. F ra n ­
co“ . O świadczenie rzeczn ika  F o ­
re ig n  O ffice  o „p o p a rc iu  z ż ycz li­
w ośc ią " porozum ien ia m iędzy m o­
na rch is ta m i , a soc ja l-dem okra tam i 
h iszpańsk im i podkreśla  zdecydowa 
n ie  W ie lk ie j B ry ta n ii do prowadzę
n ia  rokow ań je d y n ie  z H iszpan ią  --------------  --------------- ...—
dem okratyczną... Rząd b ry ty js k i d o i n « w r a m e ryka ń ske -b ry ty jsk i, zm ie 
skonało zdaje sobie spraw ę z roz - rzs ją cy  do p rzyw rócen ia  m onarch ii 
im a  ró w  burzy, ja k a  by powstała, I w  H iszpan ii „bez uc iekan ia  się do
gdyby Udzie lił swego p lace t p o lity  1 przem ocy" i  bez usunięcia gen.
ce zacieśn ien ia stosunków  z gen. ! Franco.
F ranco". i „S o c ja lis ta “  ja k o  agent am erykan

Labourzys tow sk i „D a ily  H e ra ld " i s k ie j f in a n s je ry  i  m onarch iśc i ja k o  
dodaje, że po rozum ien ie  pom iędzy j pu p ile  „socja lis tycznego“  Fore ign
m onarch is tam i a soc ja l-dem akra ta - i O ffice  —  to  ty lk o  pozorny paradoks

stan ie p a r t i i  chrześcijańsko - demo 
kra tyezne j na w z ó r w ło s k ie j łu b  w  
ja k ik o lw ie k  in n y  sposób postara ł 
się o nadan ie  swem u re ż im o w i cha 
r& k te ru  pseudcdem okratycznego.
Rządy W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 

[ pom agają w  te j a k c ji o rgan izu jąc 
em igracy jne  g ru p y  m onarch is tów  i  
p ra w ico w ych  re p u b lika n ó w . Jedno­
cześnie doradza się genera łow i 
F ranco, aby dopuśc ił te g rupy  do 
rządu.

W  P aryżu w  następu jący sposób > nad b. 
ośw ie tla  ;się te „h iszpańsk ie “  m a- I 
ne w ry  im p e ria lis tó w :

Jeżeli pewne ko ła  am erykańsk ie  | 
dążą do bezw arunkow e j „ re h a b ili-  i 
ta c j i“  F ranco  i  p rzy jęc ia  H iszpan ii j 
do b lo ku  zachodniego i ¡ONZ —  De j 
pa rta m en t Stanu w ypow iada  się  za , 
postępowaniem  ba rdz ie j „dyp lo m a -j 
tyczn ym " i  dz ia łan iem  racze j za j 
pośredn ictw em  n ie k tó ry c h  re p u b lik  
po łu dn iow o  -  am erykańsk ich , -przy 
chy lnych  F ranco (pa trz  wyżej).

O ile  zaś id z ie  o W ie lką  B ry tan ię , 
to w  zasadzie n ie  sprzec iw ia  się 
ona p rzys tąp ie n iu  H iszp a n ii fra n - 
k is to w s k ie j do ONZ, dążąc jedyn ie  
—  w  obaw ie przed w rogą  reakc ją  
a n g ie lsk ie j o p in ii pu b liczne j —  do 
stw orzen ia  pozorów  „de m okra tycz ­
n e j"  e w o lu c ji reż im u  fra n k is to w - 
Skiego. U k ład  zaw arty  m iędzy p rzy 
wódcą p ra w ico w ych  „s o c ja lis tó w " 
h iszpańsk ich  Inda lec io  P rie to , rzecz 
n ik ie m  „am erykańsk iego" rozw iąza 
n ia  p rob lem u hiszpańskiego, a m o­
na rch is ta m i h iszpańsk im i, znanym i 
ze swych k o n ta k tó w  z F o re ign  O ff i 
ce, uw ażany je s t w  P aryżu za m a-

HELSINK!, 11.10 (APL). Rzecznik 
am e rykan - gabinetu fińskiego Oświadczył, że Fin 

landia nie ma zamiaru przystąpić do 
bloku marshallowskiego.

M imo to w kołach politycznych u- 
parcie trwa pogląd, że wystąpienie 
rzecznika gabinetu fińskiego nie jest 
szczere. Wspomina się zakulisowe kon 
takty, które łączą socjal-demokratycz 
ny rząd Finlandii z członkami dyplo 
matyesnej placówki USA w tym pań­
stwie. Nacisk, amerykańskich polity­
ków na rząd fiński jest b. silny. W y 
raża się on m. in. w wybitnie reakcyj 
ąej polityce wewnętrznej, w której 
rządząca partia socjal-demokratyczną 
nie waha się nawet roztoczyć opieki 

colaboracjonistami.

HELSINKI, 11.10 (PAP.). Na zgro 
madzeniu, zwołanym przez stoleczną- 
organizację fińskiej partii komunistycz 
nej, Iderta Kuusinen wygłosiła referat 
na temat sytuacji politycznej. Oświad 
czyla ona-, że/ Finlandia znów znajdu­
je się na progu kryzysu.

Fińska burżuazja reakcyjna — o- 
świadczyla Herta Kuusinen —  sprzęci 
wia się wykonaniu traktatu pokojowe 
go i gotowa jest oddać kraj pod jarz 
mo Marshalla. W  tym celu — zda­
niem Kuusinen —  został utworzony 
socjal-demokratyczny rząd Fagerhol- 
ma. W  konkluzji Herta Kuusinen we 
zwala robotników do zjednoczenia się 
w walce przeciwko antynarodowej po 
lityce ' rządu Fagerholma.

C za n g -K a i-S ze k  przyznaje się do porażki

isla amfa fairaa epimafa
przeszło połowy 8eg?f#r’nm csśl^ćh Ship

komuni-

nu h iszpańsk im i „p rzysz ło  w  samą 
porę ze w zg lędu na pewne in d y w i­
dualne w y s iłk i w p ływ o w ych  A m e ­
ry k a n ó w  i n iek tó rych  k ra jó w  po­
łu d n io w o  - am erykańsk ich , zm ie­
rza jących do zaw arc ia  sojuszu z 
F ranco p rzec iw  kom u n izm o w i“  Do 
da jem y: rząd Peru zaw iad om ił W ie l 
“ ą B ry ta n ię , że pos tanow ił wysiać 
ambasadora do, M ad ry tu .

W iększość p rasy b ry ty js k ie j czu­
je  się zmuszona do poparc ia  p ro te ­
s tów  o p in ii pu b liczne j p rze c iw  pro 
Jektom  w łączen ia H iszpan ii f ra n k i 
s to w sk ie j do U n ii Zachodn ie j. N a­
w e t prasa konserw atyw na przypo- 
m  na .Am erykanom  o oburzeniu b ry ­
ty js k ic h  mas pracujących.

„Y o rk s h ire  P ost" uważa, że „w łą  
ozenie H iszpan ii do obozu zachod­
niego da łoby broń propagandową 
«o rę k i kom unis tom  fra n cu sk im  i 
m ogłoby się jednocześnie przyczy­
nie do rozłam u w  Uabour P a rty ". 
W aszyngtoński korespondent tego 
Pisma donosi rów n ież  o s iln e i o p o ­
z yc ji onSnii nuM icz-
ne,J fo? «rany. k tó
ra  obecnie tak  bardzo faw o ryzu je  
gen F ranco",

,,M anchester G ua rd ia n “ - pisze o 
„s trasznych sku tka ch " ja k ie  spowo 
iłow a ło by  w  E uropie odwołan ie u - 
chw a ły  O NZ z 1946 r. lu b  zaw arcie 
„pewnego rodza ju  sojuszu w o jsko -

wśród paradoksów  im p e ria lis ty c z ­
ne j g ry  u p ra w ia n e j przez anglosas 
k ich  „ob rońców  w o lnośc i“ . 1 

a o  a es s cs s

N A N K IN , 11.10 (APL). „Wojskówa 
sytuacja Chin jest obecnie dla rządu 
b. niekorzystna i oczekiwać należy, 
iż pogorszy się ona jeszcze w przy­
szłości“  •—’ oświadczy! prezydent Chin, 
Czang-Kai-Szek, który przemawiał 
dziś w Nankmie z okazji 37-lecia po 
wstania repub lik i. chińskiej, powołanej 
do życia przez rewolucjonistę chińskie 
ga, Sun-Jnt-Sena, czczonego przez 
wszystkich Chińczyków, jako „ojca 
republiki". Sun-Jat-Sen był także za­
łożycielem partii Kuomintang i głosił

.kon teczn ość wspótdzial ą ni a 
stami.

Prez. Czang-Kai-Szek powiedział, 
iż  w ciągu ubiegłego, roku wojska jego 
próbowały napróżno wyeliminować ko­
munizm na południe od Jang-Tse- 
Kiang. Przyznał on także, że olbrzy­
mi odsetek ludności przychylny jest 
wyzwoleńczej armii ludowej i wierzy, 
iż niesie ona Chinom wolność.

W  chwili obecnej chińska armia lu 
do w a panuje nad terytorium, obejmują 
cym przeszło połowę całych Chin z 
ponad 1/3 ogółu ludności.

B ozm ou in  „n e u fra ln jjc h “  inua ia

Dekie o&rocsenie posiedzeń
Body isspleeieństwn

LO N D Y N , 11.10 (PAP). Jak deno ; będzie za jm ow a ła  się tą sprawą je 
si z Paryża agencja Reutera, posie i szcze przez szereg dn i. 
dzenie R a d y  Bezpieczeństwa ONZ, ! S ytuacja  ta  — zdaniem  korespon 
p rzew idz iane na pon iedz ia łek , zo- ; denta agenc ji R eutera — jest na­
stało znów  odroczone be z te rm ino - - stępstwem  rozm ów, ja k ie  ża in ic jo  
wo. Korespondent u trzym u je , że 1 
spór o B e r l in  w ró c ił na „na jw yższą 
Płaszczyznę rozm ów  dyp lom atycz­
nych “ , wobec czego, należy oczeki­
wać, że Rada Bezpieczeństwa n ie
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W  kilku luierszach
— Podczas k o n g re s u  T o w . P rz y ja ź n i 

B r y ty js k o  R a d z ie c k ie j p rz y ję to  re z o lu ­
c ję , w z y w a ją c ą  rz ą d  b r y t y js k i  do ro z ­
sze rzen ia  w y m ia n y  h a n d lo w e j ze Z w . 
R a d z ie c k im  i  do p o d ję c ia  'b e z p o ś re d n ic h  
ro z m ó w  z rz ą d e m  ZS R R  w 1 s p ra w ie  B e r ­
lin a . ,

•i*
— P re m . M a c k e n z ie  K in g  n ie  w e ź m ie  

u d z ia łu  w  k o n fe r e n c j i  p re m ie ró w  B r y ­
ty js k ie j  W s p ó ln o ty  N a ro d ó w , k tó ra  o d ­
b ęd z ie  s ię  w  L o n d y n ie , p o n ie w a ż  le k a rz  
n a k a z a ł m u  c a łk o w it y  w y p o c z y n e k . W  
p o lity c z n y c h  k o ła c h  L o n d y n u  tw ie rd z ą , 
iż  c h o ro b a  k a n a d y js k ie g o  p re m ie ra  m a 
c h a ra k te r  p o li ty c z n y .

*
— A n z e lm o  M a ra  hi n i, k tó r y  k i lk a k r o t ­

n ie  p rzed  d o jś c ie m  do w ła d z y  fa s z y s tó w  
p ia s to w a ł m a n d a t p o s e ls k i z ra m ie n ia  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i b y ł  c z ło n k ie m  
k o m is j i  k o n t r o ln e j  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j W ło c h , z m a r ł p rz e ż y w s z y  83 la ta .

<£>
— W  R z y m ie  ro z p o c z y n a  się w  po­

n ie d z ia łe k  ro z p ra w a  sądow a p rz e c iw k o  
m a rs z a łk o w i fa s z y s to w s k ie m u  G ra z ia n i 
o s k a rż o n e m u  o w s p ó łp ra c ę  z N ie m c a m i. 
G ra z ia n i b y ł  w  o s ta tn ie j fa z ie  w o jn y  
d o w ó d cą  w o js k  fa s z y s to w s k ic h  na • te ­
r y to r iu m  o k u p o w a n e j p rzez  N ie m c y  
tz w . „ r e p u b l ik i  w ło s k ie j “ .

»>
C harge  t l ‘a f fa ire s  b r y t y js k i  C ha p m a n

A n d re w s  o ś w ia d c z y ł, po ro zną o w ie  z 
p re m ie re m  N o k ra s z y  Paszą, że  że  w z g lę ­
du  na o b e cn ą  s y tu a c ie  m ię d z y n a ro d o w a

A n g lia  n ie  w y c o fa  s w y c h  o d d z ia łó w  z 
E g ip tu .

ł
D o  K o b le n c ji  z a w ita !  m in is te r  s p ra w  

z a g ra n ic z n y c h  R o b e r t S ch u m a n  w  ce lu  
-o d b yc ia  n a ra d  z p rz y w ó d c a m i n ie m ie c ­
k ic h  p a r t i i  p o li ty c z n y c h  w e  fra n c u s k ie j  
s t r e f ie  o k u p a c y jn e j.  S ch u m a n  m a  r ó w ­
n ie ż  ro z m a w ia ć  z p rz e d s ta w ic ie la m i k le ­
r u  i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  o ra z  z in ­
n y m i o s o b is to ś c ia m i n ie m ie c k im i.

—  K o le ja rz e  b r y ty js c y ,  z a p o w ie d z ie li 
2 -g o d z in n y  s t r a jk  w  d n iu  18 p a ź d z ie rn i­
k a . S t r a jk  b ęd z ie  n o s ił  c h a ra k te r  o s trz e ­
g a w c z y . P rz y c z y n ą  je g o  je s t żą d a n ie  o- 
g ó ln e g o  p o d w y ż s z e n ia  p la c .

‘S>
— O k u p a c ja  s to c z n i p rz e z  ro b o tn ik ó w  

w  N e a p o lu  t rw a  w  d a ls z y m  c ią g u . Po 
24-godz_innym  s t r a jk u  m e c h a n ik ó w  i  m e ­
ta lo w c ó w . p ro k la m o w a n y m  na zn a k  so­
lid a rn o ś c i.  z o s ta ł z a p o w ie d z ia n y  na 11 
b m . z ty c h  sa m y c h  m o ty w ó w  s t r a jk  r o ­
b o tn ik ó w  ‘ w s z y s tk ic h  fa b r y k  n e a p o lita ń -  
s k ic h .

*
— P onad  100 p o l ic ja n tó w  n ie m ie c k ic h

w  s tre f ie  a m e ry k a ń s k ie j zo s ta ło  z a p ro ­
s z o n y c h  do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  
c e lu  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z „a m e r y k a ń ­
s k im i m e to d a m i p o l ic y jn y m i" .

*
— 20 osób z ° s ta ło  z a b ity c h  a

w a li w  ub. tygo dn iu  tzw  „n e u tra l 
n i“ cz łonkow ie  Rady z p rzew odni 
czącym d r  B ra m u g lia  na czole. D r 
B ram u g lia  w y ja ś n ia ł stanow isko 
poszczególnych w ie lk ic h  m ocarstw  
w  k o le jn ych  rozm owach z dele­
ga tam i m ocars tw  zachodnich i 
z w ice m in is tre m  W yszyńskim . 
W j so-botę B ra m u g lia  kon fe ro ­
w a ł znów  z delegatem  U S A  Jes- 
supem, delegatem  b ry ty jsk im . Cado 
gane-m i delegatem  francu sk im  Pa 
ro d i. P rzedstaw ic ie le  w ie lk ic h  mo 
cars tw  —  tw ie rd z i korespondent — 
oczekują, obecnie odpow iedzi z 4 sto 
lic . Te wstępne rozm ow y w ym aga ją  
czasu i  w  ko lach O NZ n ie  oczekuje 
się, by  Rada Bezpieczeństwa mogła 
zebrać się po-nownie przed śro-dą 
lu b  czw artk iem .

Rozm owy 6-c iu  tz w / „n e u tra l­
n ych " -członków Rady Bezpieczeń­
stwa toczy ły  się rów n ie ż  w  sobotę. 
W edług krążących pogłosek, w  toku  
tych rozm ów  delegat,, A rg e n tyn y  i 
zarazem przew odniczący Rady Bez 
pieezeństwa — B ra m u g lia  m ia ł za 
proponować następu jący p ro je k t re 
zo luc ji, z k tó rv m  ta grupa naństw  
w ys tą p iła b y  przed Radą Bezpie­
czeństwa: 1) zniesienie tzw . b'/-o-edy 
B e rlin a . 2) zw o łan ie  Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, k tó ra b y  o- 
m ó w ila  spraw ę B e rlin a  z udzia łem  

72 ran-I dwóch p rze ds taw ic ie li państw  „neu
n y c h  w  w y n ik u  w y k o le je n ia  s ię  p o c ią -  | ,__ , , ,, . , , ,  1 , ,
g u  w p o ln y m  b ie g u  m ię d z y  B o g o la  a tra ln y c h  . P ro je k t ten został je d - 
m ia-stem  G ira rd o t  w K o lu m b a  I nak podobno odrzucony.

j n ie n ia  zw iązane z obecną sesją 
! ONZ, m. in . sprawę P a lestyny i  
1 sprawę H iszpan ii.

U ja w n ie n ie  przez prasę am erykań  
I ską fak tu , że M arsh a ll i  L o v e tt s to r 

pedow a li p lan  T rum ana  jest d ru ­
g im  w  bieżącym  tyg o d n iu  argum en 
tern d la  tych kó ł, k tó re  tw ie rdzą , 
ż e , p rezydent T rum an  n ie  k ie ru je  
am erykańską p o lity k ą  zagraniczną, 
co należy n o rm a ln ie  do g łów nych  
p re rog a tyw  prezydenta USA.

P oprzedn im  dowodem  b y ło  u ja w  
n ien ie  w  ciągu tygo dn ia  przez „N e w  
Y o rk  S ta r“  zasadniczych rozb ieżno­
ści m iędzy T rum anem  a M arsh a l­
lem  na tem at p o lity k i am erykań ­
sk ie j wobec Palestyny. Już wówczas 
T rum an  m u s ia ł w yco fać się ze swe 
go stanow iska wobec groźby M a r­
shalla, że zrezygnu je  z fu n k c ji se­
k re ta rza  stanu. Plalny Trum ana, do 
tyczące M oskw y, u jaw n io ne  zosta ły  
dz ięk i tem u, że w  p ią te k  rano T ru  
m an z w ró c ił się do ra d io s ta c ji ame 
ryka ń sk ich  z prośbą, by  zarezerwo­
w ano czas na jego przem ów ien ie , 
n ie  zw iązane bezpośrednio z ka m ­
pan ią  wyborczą. K ie ro w n ic y  ra d io ­
s tac ji do w ie dz ie li się następnie, że 
prezydent ma zam ia r wszcząć p u b ­
liczną  dyskusję na tem at B e r lin a  i  
że p ragn ie  on zapow iedzieć w ys ła ­
n ie  V insona do M oskw y.

Z  in fo rm a c y j, ja k ie  uzyskała p ra  
sa z otoczenia Trum ana, w iadom o, 
że sędzia V inson zgodził się na m i­
sję do M oskw y, lecz że ten p lan 
spo tka ł się z opozycją innych  człon 
k ó w  gabinetu . G łów nym  przedm io 
tem  dom ysłów  są obecnie m o tyw y  
p lanu  T rum ana.

Jedną z na jpraw dopodobn ie jszych 
w e rs ji jest, że T rum an  zam ierza ł 
w  ten sposób „ud ow odn ić " w y b o r­
com am erykańsk im , iż  jest on rze ­
czyw is tym  k ie ro w n ik ie m  am erykań 
sk ie j p o litk i zagranicznej i  że g łów  
ną jego troską jest —  sprawa po­
ko ju . Oba ta k ie  dow ody b y ły  is to t­
n ie  bardzo potrzebne p rezydentow i, 
gdyż jego, szanse wyborcze uważane 
Są dziś Zą p r a w ie  b e z n a d z ie jn e

S e r a c ja  w  L o n d y n ie
LO N D Y N , 11.10 (BS). — Sobotnia

prasa popo łudn iow a zam ieściła  w  
sensacyjnej fo rm ie  w iadom ość o 
pokrzyżow an iu  przez M arsh a lla  p l*  
nów  T rum ana w y s ia n ia  sędziego 
V insona do M oskw y. D o m inow a ł 
ty tu ł:  „R ozłam  pom iędzy M arsh a l­
lem  o T rum anem ". W ydan ia  w ie ­
czorne p o w tó rz y ły  depesze agencyj 
ne bez żadnych kom enta rzy C zyn i­
ło  o fic ja ln e  zachow yw ały  ja k  n a j­
ściślejsze m ilczenie. W iadomość 
w zbudz iła  w  Londynife o lb rzym ią  
sensację.

ppsPfOEttisii
de spraw energii atemowej
PARYŻ. 11.10 (PAP.). W  ponie­

działek zbiera się ponownie podkrwni 
sja do spraw kontroli energii atomo­
wej, złożona z przedstawicieli 11 
państw. _ %

Podkomisja uchwaliła 9-ciu glosami 
przeciwko 2 paragraf 8-my rezolucji 
kanadyjskiej, który aprobuje wyniki 
prac Komisji energii atomowej.

W  dalszym ciągu prac Podkomisji 
dyskutowana będzie rezolucja Nafltł»! 
Zelandii.

Knyż Oficerski 
PoloiBia Restituta

dla Borysa ionastyrskiego
W ambasadzie R. P. w  M oskw ie  

odbyła się uroczystość w ręczen ia 
K rz)'ża  O ficersk iego o rd e ru  P o lon ia  
R e s titu te  /w y b itn e m u  rad z ie ck iem u 
opera to row i f ilm o w e m u  B orysow i 
M onasty rsk iem u za tw órczą pracę 
nad s tw orzen iem  wespół z W andą 
Jakubow ską znakom itego f i lm u  po i 
skiego „O s ta tn i E tap ".

Am basador R. P, w  M oskw ie  M a 
r ia n  Raszkow ski w y g ło s ił przem ó­
w ien ie  w  k tó ry m  s tw ie rd z ił, że f i lm  
„O s ta tn i E tap “  jest ostrzeżeniem  
dla ludzkości i  w ezw an iem  do w a l 
k i o pokój .-.rzcc'wko now ym  podże 
ea.czom w o jennym .

W odpow iedzi Borys M nn ps tv rsk i 
serdecznie podziękow ał za w ysokie  
odznaczenie i w y ra z ił nadzie je że 
przy jaźń i współpraca k u ltu ra ln a  
m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieckim  a 
nowa Polską, m  in. rów n ież w  b il 
sk ie j m u dziedzin ie  k in "  ■ ‘ "g ra f i  I 
będzie coraz ściślejsza i  coraz o- 
wocnie jsza.
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Fermentuje na insi noma mgśl społeczna

Pomnóżmy kadry działaczy terenowych
P ó jdz ie  na  ża d n łj spó łdz ie lczość  p ro d u k c y jn ą “  —  po - 

tro szc7v l i  rOZnego a u to ra m e n tu  m ę d rk o w ie , k tó r z y  n ig d y  n ie  
P o S r r ( r S° Wn0Ś6 te ? °  CO m ó w b p  -Z a  w cześn ie  na  to “  -  
czen ie m is  en sam  te m a t in n i,  k tó r z y  d o s trz e g li ju ż  s iłę  i  zn a -
cza -s n e k u la n f1̂ '  3 °  *lle ś m ia Io * ć k a ż e im  jeszcze trz y m a ć  się boga­
cza s p e k u la n ta  za po łę . M y lą  się je d n i i  d ru d z y .

«noPcvZ CM(by^  ZapeT C) ko,a Sam°P°m°cy Chłopskiej w Niedoradzu koło
Zielonej Góry jeszcze w r. 1946 drwił 

i ! l k t° ra: M ic ,i. ta>* kilka ma-
sobi

szyn z Samopomocy, m V“umieïued™ak 
czy me chcie nauczvr t  I , 
nia z nimi, a kiedy ?  °bch° dze-)e połamali, odet-

- - iuuza’

« T „ S y„ r S c R ! 71'
” v  -
tor i S0bie pNZ-towski trak

• . ękl temu zebrał plon z kilku 
dziesięciu ha. W  taki to sposób

chnęłi czymś w rodzaju ^ t y s ^ ^

_ ewolucjonizowała pojęcia

c i J í ' t r L ^  Dziś ch,° p ^ ¡ :

maszy
prezesa.

kaz, ¡akbyr - i - t 0 ’ iUŻ.n!e- taki rzadki- , ; ' nl3k7  si? zdawało. Słowem -  daw 
5?v Przedwojenna niecheć rM ™ , 
Pastora odeszła 
S2°ść. Mas 
jego

niechęć chłopa do 
w niepowrotną prze-

■ w y o h S : . calkowicie zawbdn?ia 
p Koń czy traktor?

czasach W dz!sie)szych
siły mechm;^ 2aP°2naje początek ery 
może naS2 Znei na ws'- Cóż bowiem 
traktorze’  p prezes P°wiedzieć dziś o 
koni, pracuje°  .daie *a? kilku
wuje na czas yoko' ziemię przygoto- 
chaniczne, k iM v P?Za ty.m te konie me 
dają darmo siana w  Z‘mą' t0 nie zia 
gaja zachodu KrńJt ° WSa' nie wyma 
przyznaje w s z y s t k ^ p ^ ^ ' ,  chIop 
mechanicznemu nad -P a g l  koniowi

ków, gdzi 
ny.

ludzie drogę maszynie, drogę chłopskie­
mu samo wyzwoleniu. Temu fermentowi 
wybitnie sprzyjają reformy podatkowe, 
sprawiedliwy rozkład ciężarów. Sprzy­
ja zapowiedź ofensywy na elementy spe 
kułanckie zasiedziałe w administracji 
i w wiejskich instytucjach społecznych. 
Sprzyja też odpływ „zbytecznych rąk" 
do miasta i — rodzima, rosnąca wciąż 
produkcja maszyn. Ale tu akuratnie wy 
bija czas jaowiatowego działacza tereno 
wego, działającego w oparciu o swoją 
partię.

Wybory Komisji Scaleniowej
W  moich opisach podróży po Sanocz 

czyźnie podałem nie jedno nazwisko sjx> 
śród tych, co zdołali porwać za sobą 
całe wsie i nieraz gminy do entuzja­
stycznej pracy nad przeobrażeniem ży 
cia na swym terenie.

Nieprawdą jest, że chłop jest konser 
watywny. Prawdą natomiast jest, że 
chłop uważnie i szczegółowo bada swo 
je atuty. Kiedy ob. Roman pierwszy 
raz zachodził na znane mu dziś jak ro 
dakowi wioski, rozmowa jego z ludźmi 
sprowadzała się do pytania o drogę, o 
dom sołtysa. A  dziś? Dziś wraca np. 
w poniedziałek rano ze swej wyprawy 
w teren. Jedzie pociągiem, ale i tu go 
odszukują chłopi: —  Towarzyszu, po­
wiadają, dziś1 u nas wybory do komisji 
scaleniowej'.

Niepodobieństwo wracać do domu.

ten ostatni jest niezastąp.o ! 

gdzie b?edîkaC y * * * *  tató wyPa

mania pomocy *4 s ie d S 7 z!d0d«trzygacza

lukiem, z wyjątkiem nii-pm |e?° *mien I Trzeba być na wyborach. Sprawa ob.
>; , 7 f ny. wyPad I Romana z chłopami zaczęła się od krót 

kiej znajomości z widzenia a następnie 
wspólnych dyskusji. Ob. Roman, joowia 
towy działacz PPR, w ten sposób uczył 
się od chłopów. Zapoznawał się z tym, 
co myśli chłop, co dzieje się na wsi, 
jakie są jej potrzeby ! życzenia: wsłu­
chiwać się w głos wsi, uczyć się dziś 
od chłopa nie jest wcale wstydem. 
Chłopi powiedzieli, że trzeba by cos 
robić z poukraińską ziemią. Stoi pust 
ką, sieje na sąsiednie zagony nasieniem 
chwastów. Zorać, uprawić. Będz;e chłop 
miał pożytek a państwu będzie korzyść 
i z podatku, i produkcji. Radzili nad 
tyrn z ob Romanem i uradzili, żeby 
ziemię nadzielić, zorganizować pomoc 
sąsie z<ą, tak aby ogół byl zadowolo-

-  lMietam ten i™  P°wiada:
*  i «  1“ Í ,  - " l , ! "  ,k” !> > > * ,

^ m ie  nod . . I -  b°P;ą 8dzie ">>sdziePod zas'Vw~T HUZ'e megdzie 
235 drePczą za woV!am îPa- amb S u c ie j  
o y  czas ‘ '»• » i  S i r ? 1™ ' «
*>. *«" « A t  T r - s S i r t f
odejmując sobie od ust zdobywa s l^ n a  
konia. Czym wtedy stałe sif* ji

na skutek kosztow jego utrzymania. 
3 ^  °P b,edny ; . średniorolny myśli 
Pala PZ • anawia S1?- Myśli ! ten co lo
ne ‘trzyma' M T  “  ^  tak* cbabed
Pacz T  MyS,! °n naczei niż bo­
le . L  ™  l S2yna, 1 iemu spać n:e da J Gdyby tak
orane wnł • t i  f.e kopane łopatą, 
gować nnó*11' p acbetki związać i uszere 
m aszyn?^, ^  a potem P ^c ić  tędy

5oM0y js k i n J J lS tyka' ° z!ś, na ws! w
je nowa myś? c j j :a«adnJeą fennentu 
sknota dn połeczria- dojrzewa. te- 
ole na l i  ' “ " ' T  ‘ 2y™  -  i wlaś 
pomocowe 7 UnCle Powstają wsie samo 
pomocowe, gdzie gromadzką wolą torują

I właśnie ta nowa inicjatywa chło­
pów sprawiła, że ob. Roman rzeczone­
go poniedziałku nie dojechał do domu. 
Zawrócili go chłopi, bo trzeba komjsję 
wybrać jak należy, która by sprawiedli­
wie ziemię podzieliła, tzn. tak, żeby 
każdy dostał trochę i tej gorszej pod 
górą i tej dobrej nad potokiem. Trzeba 
też pójść na kopalnię do dyrekcji, żeby 
robotników, co swoje działki na wsi ma 
ją, zwolnili z szychty. Niech i oni do 
radzą coś na wyborach.

Tak to ob. Roman rozdzierany jest 
na dwoje lub troje. Roboty przybywa, 
bo rośnie życie na wsi, bo wieś gwal 
tem chce iść naprzód. Tak to za po­
średnictwem aktywisty, wyrasta mocna, 
nierozerwalna więź terenu z partią. 
Tak rośnie zaufanie i aktywność mas.

0 wóz terenowy
Rezultatem tego . jest niezwykle wiel 

ki wzrost liczebny partii i jej autoryte­
tu. Ludzie przychodzą do komitetu na 
wet ze sprawami, zdawałoby się, tak 
obcymi polityce, jak pożycie małżeń­

skie: —  Towarzysze —  powiada stra­
piony chłopina — uciekła mi baba. Nie 
chodzi już o mnie, ale o te dzieciska. 
Pięcioro ich jest. A  oni tam w komi­
tecie biorą się za takie sprawy. W zy­
wają, łają, tłumaczą, godzą. I ludzie 
omijają plebanię i adwokatów i jak 
w dym idą do partii.

W  czasach spółdzielczości produkcyj 
nej trzeba pomnożyć kadry terenowych 
działaczy. A  przede wszystkim na dziś 
zerwać z paradoksem w zakresie moto 
ryzacji, gdzie naczelnik w wojewódz­
twie, maiąc 500 kroków do biura jeź­
dzi autem, a jx>jx>łudniu oddaje je do 
dyspozycji żonie z dziećmi i ...pieskami, 
gdy aktywista prócz wielu wysokich 
kwalifikacji sjjołecznyćh musi do tego 
poosiadać tzw. dobry charakter w no­
gach. Trzeba więc w powiecie dać ak 
tywowi terenowy, wieloosobowy wóz, 
który oszczędzi im czas, a tym samym 
uwielokrotni rezultat pracy; wóz, któ­
ryby gdzie niegdzie podwiózł łudzi na 
zebranie.

A N T O N I KO PEĆ

W  5-tq rocznicę bituiy pod Lenino

Przekazanie sztandarów I dywizji
do Muzeum Wojska Polskiego

Ludzie rozdzierani na dwoje
-p Zgada — powiada im aktywista.:— 

rzeba zrobić jakiś tymczasowy porzą- 
ziemią. Nadziełajcie, obsiewajcie!

Ale chłopom to nie wystarczyło. Po 
legli do komitetu powiatowego i wzię 

i się do roboty dop:ero wtedy, gdy im 
tam potwierdzono słuszność ich inicja 
t ywy i stanowiska ob. Romana. Nie do­
czekali się chłopi jeszcze zbiorów, jak 
im już nowa myśl przyszła do, głowy:
skomasować ziemię i przejąć poukraiń- ! dowe Wojsko Polskie u boku Armii 
sk e zagony na własność. Osadnicy i Radzieckiej, kładącej ¡oodwaliny pod so 
tak nie jadą w te strony, a głód ziemi j jusz z ZSRR.
istnieje, jak istniał wtśród tutejszych. ' N a zakończenie swego przemówłe-

Z  okazji rocznicy bitwy pod Lenino 
nastąpiło uroczyste przekazanie do M u ­
zeum Wojska Polskiego sztandarów, 
zasłużonych w bojach na szlaku Le­
nino —  Berlin, pułków I Warszaw­
skiej Dyw izji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki.

Po przybyciu pocztów sztandarowych 
na dziedzińcu Muzeum uszeregowała 
się kompania honorowa I W DP oraz 
delegacja pułków i jednostek wojsko­
wych. Przeglądu wojska dokonał w 
imieniu ministra Obrony Narodowej 
gen. Górecki.

Nastęjonie przy dźwiękach hymnu 
narodowego pułkownik Cynkin zło­
żył generałowi Góreckiemu meldu­
nek o przekazaniu starych, zasłużo­
nych sztandarów dywizji do Muzeum 
Wojska Polskiego, po czym gen: Gó­
recki z pocztami sztandarowymi i de­
legacjami pułkowymi przeszedł do sal 
Muzeum Wojska, gdzie nastąpiło o- 
twarcie wystawy.

Na otwarcie wystawy przybyli: gen. 
Berling, gen. Szarecki, gen. Szystow- 
ski oraz wyżsi oficerowie sztabowi.

Uroczystość w Krakowie
5-tą rocznicę bitwy pod Lenino ucz 

czono mszą połowrą na rynku, ¡>o czym 
przybyły specjalnie na uroczystość mar 
szalek Żyruerski wręczył oddziałom 
wojskowym Krakowa nowe sztandary, 
ufundowane przez społeczeństwo i u- 
dekorował sztandar pomorskiej dywizji 
piechoty krzyżem V irtu ti M ilita r! IV 
kl. i Krzyżem Grunwaldu II M., a 
sztandar baonu saperów —  krzyżem 
V irtu ti M ilita ri V  kl., wygłaszając 
przemówienie, poświęcone, bohaterskiej 
walce jo d  Lenino, stoczonej przez lu-

nia marsz. Żymierski wyraził przeko­
nanie, iż  w społeczeństwie krakowskim 
będzie żyć wiecznie pamięć o tym, że 
Kraków — kolebka naszej historii i kul 
tury —  ocalał' przed tragicznym lo­
sem, jaki mu gotowały zbrodnicze pla 
ny niemieckiego dowództwa, tylko dzię 
ki wspaniałemu manewrowi oddziałów 
radzieckich pod dowództwem gen. Ko- 
rownikowa, które oswobodziły ten pięk 
ny gród, nim Niemcy zdołali go znisz­
czyć i ąpałić.

Po uroczystości odbyła się defilada 
wojsk i delegacji, którą odebrał marsz. 
Żymierski w otoczeniu władz miejsco­
wych przed Barbakanem.

Po defiladzie marsz. Żymierski oraz 
dowódca dkręgu wojskowego gen. dyv,r. 
Mossor złożyli wieńce u stóp Grobu 
Nieznanego Żołnierza ł poległych w 
walkach o wyzwolenie Krakowa żołnie 
rzy radzieckich.

Następnie marszałek odwiedził szko­
łę publiczną przy pl. Matejki, w któ­
rej kurator dr., Białas dokonał odsłonię 
cia tabkcy pamiątkowej z napisem: 
„W  tej szkole w latach 1897— 1902 
był uczniem Marszałek Polski M ichał 
Żymierski“ .

Z  defilady 30-tysięczna rzesza uczest 
ników uroczystości udała się na Małe 
Błonie, gdzie marsz. Żymierski dokonał i 
położenia

D zień
Pułaskiego

Obok Jadeusza Kościuszki Kazimierz 
Pułaski jest drugim Polakiem, którego 
naród Stanów Zjednoczonych czci ja« 
ko bohatera swej wojny o niepodległość. 
Zasługi Pułaskiego położone w tej woj* 
nie są też ogromne. Kak jak Kościusz* 
ko, przybył Pułaski do Stanów Zjednor 
czonych w chwili, gdy sprawa obroń* 
ców wolności stała niedobrze. Przewaga 
królewskich wojsk angielskich była wiel 
ka i gotowały się one właśnie do zada* 
nia ostatecznego ciosu Amerykanom.

Pułaski należał do tych łudzi, którzy 
mieli ogromny wpływ na zmianę owcze 
snej sytuacji wojennej a tym samym 
na końcowy wynik wojny. Powierzone 
sobie zadanie reorganizacji kawalerii a* 
merykańskiej wykonał jak znakomity do 
wódca. jttożna śmiało powiedzieć, że 
kawaleria amerykańska zaważyła na lo 
sach wojny dopiero od czasu Pułaskie­
go. Jo też wdzięczny naród amerykan 
ski co roku uroczyście obchodzi rocz* 
nicę . dnia 11 października, w którym  
Pułaski zginął pod Savannah.

Uroczystości te są jednym z przeja­
wów, świadczących o tym, jak żywe są 
nadal w narodzie amerykańskim idee 
i tradycje "Waszyngtona, Jeffersona, £in 
colna i Poosevclta, a chociaż stara się 
wykorzystać te uroczystości dla swoich 
celów reakcyjny odłam emigracji poi* 
skiej w Ameryce i  cała reakcyjna propa 
ganda amerykańska —  nie zmienia to 
istoty rzeczy. Tćie plan "Marshalla i  nie 
doktryna Jrumana reprezentują dążenia 
i tradycje narodu amerykańskiego, ale 
reprezentowali je żołnierze amerykań­
scy, którzy na wezwanie Roosevetta 
wałczyli w ostatniej wojnie Z faszyz­
mem. Reprezentuje te tradycje i dąże­
nia amerykański obóz postępu i wol­
ności, mężnie przeciwstauńający się an 
tydemokratycznej polityce plutokratrcz- 
nych rządów.

Powrót dzieci polskich 
z wakacji w Związku Radzieckim

Wczoraj rano wylądował na lotnisku 
warszawskim samolot LO T-u z grupą 
20 dzieci, które powróciły do kraju z 
dwumiesięcznego wypoczynku w ZSRR 
na Krymie, w słynnym obozie wypo­
czynkowym dla młodzieży „ARTEK-u“  
nad m. Czarnym.

Z  samolotu wysiadły dzieci w jedna 
kowych granatowych ubraniach, które 
otrzymały na pamiątkę od młodz eży 
w Związku Radzieckim. Po jxiwitaniu 
rodziców z dziećmi, przedstawicielka 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet Płot­
nicka podziękowała ambasadorowi Le- 
bediewowi za trud, gościnę i opiekę 
nad dziećmi.

W  rozmowie z przedstawicielem 
PAP-u amb. Lebiediew wyraził nadzie­
ję, że jaobyt dzieci polskich w Związ­
ku Radzieckim stanie się coroczną tra 
dycią. „Troską naszą będz'e —  dodał 

kamienia węgielnego pod oł-1 ambasador Lebiediew’ —  aby następu*
brzymi stadion młodzieży.

KRONIKA POLITYCZNA

grupy dzieci
u.

były liczniejsze“ .

GEN S T A N IS Ł A W  Z A W A D Z K I 
NO W Y I  S E K R E TA R Z K O M IT E T U  

W A R S Z A W S K IE G O  PPR.

W  związku z przejściem sekretarza 
komitetu warsz. PPR. Albrechta, do 
pracy w Komitecie Centralnym PPR, 
wybrany został na stanowisko pierw­
szego sekretarza K W  PPR —  gen. Sta 
nisław Zawadzki,

O B R A D Y  S T R O N N IC T W A  
D E M O K R A TY C ZN E G O

W  dniu 10 bm. rozpoczęła swe obrai 
dy Rada Naczelna Stronnictwa Demo­
kratycznego z udziałem krajowego ak­
tywu partyjnego.

Referat ideowo-polityczny wygłosił 
sekretarz gen. Str. Demokratycznego, 
wicemin. Leon Chajn.

Następnie rozpoczęła się dyskusja,

bezP°średnią p ie-

S trppt pow ie rzy! W -EUr0py Wal1
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p  idz ie  rzecz prosta° J Z-,-akcja gę­
bowania k o le jn ic tw a  ¿ n i]  obr« - 
fope ja k i ego na rzecz , d n i°-eu  
dawców. D zie je  sip to w ^  ,rnoco* 
Próbowanych ' metod a m e r l ^  
Aneh ekspansjen istów , d r 0

dow y "m a s z y J w  k ZaPi\ rOZW03u bu 
r-ow anJh  w  ^  ajaCh zm arshaUi 

A  7 , parze 2 równoczes- 
d z w , p o w i?kszaniem z dn ia  na 
kech ocztyT i—  A 7 e ry k i'. na w a ru n  
bardzo cle d-a te j os ta tn ie j 
kiÓs dogodnych Rezultatem  ta -

l a 0-

» " « ”  P t a  M” r . i « T zS i r i “ y S

oj n  i e
wiadom o, F ranc ja . S tra ty  w o jen 
francuskiego k o le jn ic tw a  b y ły  < 
brzym ie. W  c h w il;  w yzw o le n ia  
w  r. 1944 pozostało tam  zaledy 
10 500 lo kom o tyw  ( z ogólnej ilo i 
17.500 przedw ojennych): z n ich ' 
ko 3000 nadaw ały się do użytku . 
450.000 w agonów  tow arow ych  pc 
stale 281.000, z czego nieco pon 
100 000 zdatnych do użytku . W  pi 
wszym  ro k u  pow o jennym  przewo 
s ta n o w iły  za ledw ie  1/10 pozior 
Przedwojennego.

, okresie pow o jennym  fraincu 
16 fa b ry k i w agonów  w yp rod uk
a y  zaledwie... jeden wagon g 

przed w o jną  w y k o n y w a ły  15 do 
y  ' , r°czn io . Jednocześnie F r^nc 

w  St. Z jednoczonych 
8 /a0 wagonów . Prace nad 0db u  

w ą to ro w  ko le jow ych  p raw ie  całi 
w ic ie  usta ły , co groz i redukc ją  
tys. rob o tn ików .

Z upe łn ie  podobnie jes t w  in n y
itAa:̂ Ci  ob^ tych P lanem  M arsh 
ua. Fabryka w agonów  w  zachodni

I N iemczech stanęły, za to A m eryka - 
! nie po s tano w ili dostarczyć 20 000 
' w agonów  w łasne j p ro d u k c ji. We 

Włoszech z 6000 lokom o tyw  do uży t 
ku  nadaje się za ledw ie 3.300. Tak 
samo w  H o la n d ii i  B e lg ii, gdzie o- 
gó lny  n iedobór w agonów  to w a ro ­
w ych w ynosi 100.000. W edług n a j­
skrom nie jszych ob liczeń ta k ie j sa­
m ej ilości wagonów  b ra k  w  A n g lii, 
gdzie 8000 używ anych lo kom o tyw  
czyli 39lVo całego p a rk u  — w ed ług  
św iadectwa, B ia łe j K s ię g i“ —-zupeł­
n ie  n ie  nadaje się do uży tku  i za­
graża bezpieczeństwu ruchu. To sa­
mo odnosi się do 350 tys. wagonów 
C29 p ro c ) Obecnie 200 tys. w agonów  
zna jdu je  się w  rem onc:e. Rząd ń ie  
p o tra f ’ ! u ruchom ić środków  f in a n ­
sowych, potrzebnych na „odm ło ­
dzenie“  pa rku  kolejowego.

A  ja k  p rzedstaw ia  się stan rze­
czy w  ZSR.R i w  k ra ja ch  dem okra­
c j i  ludow e j?  La tem  br. k o le jn ic tw o  
radzieck ie  osiągnęło ju ż  poziom 
nrzedw ojenny, a w  trzec im  kw a rta  
ie  1949 ro k u  za ładunk i osiągną po­
ziom  p rze w id z ia ny  na kon iec ro ku  
.1950. ostatn iego ro k u  5 - la tk i.  m ia ­
now ic ie  115 tys. w agonów  na dobę. 
K o le jn ic tw o  o trzym u je  masowo no 
w y  sprzęt, budu je  się nowe l in ie  ko  
le jow e.

Powszechnie znane są s tra ty . j'a- 
k ie  poniosło podczas w o jn y  k o le j-

j n ic tw o  w  k ra ja ch  dem okrac ji ludo I 
i w e j. W  Polsce np. u le g ły  zniszczę- ' 

n fu 2/3 sieci ko le jow e j, w  R u m u n ii ’ 
nadawało się do użytku  zaledwie 50 
proc. lokom o tyw  i 68 proc. wago­
nów.

W trzy le tn ich  planach gospodar­
czych po lsk im  i  w ę g ie rsk im  czy w  
dw u le tn ich  planach gospodarczych 
Czechosłowacji i  B u łg a r ii odbudo­
wa k o le jn ic tw a  za jm u je  jedno z 
czołowych m iejsc.

Polscy ko le ja rze  p o tra f i l i  rych ło  
po w o jn ie  p rzyw róc ić  no rm a lny  
ruch  pociągów  na w szys tk ich  l i ­
n iach i p rzed te rm inow o  w y k o n a li 
p rze w id z ia ny  w  ub. r. p lan  przewo 
zów W  p ie rw szym  k w a rta le  br. 
p lan  przewozu to w a ró w  w ykonano 
w  112 proc., a pasażerskich w  116 
proc Przewozy tow arow e p rze k ro ­
czy ły  ju ż  o 1/3 poziom  z ro ku  1938. 
W przysz łym  ro k u  przewóz tow aro 
w y  na naszych ko le jach w y ­
niesie 36 m ilia rd ó w  tono - k ilo ­
m etrów , wobec 20 m ilia rd ó w  to - 
n o -k ilo m r tró w  w  p rzedw ojennym  
ro k u  1938.

Znaczny w zrost przewozów nastą 
p i ł  na ko le jach  czechosłowaclrch. 
Tu p lan  za ro k  1947 został w ykona 
ny  w  114 proc. p rzekracza jąc tym  
samym o 5 proc stan przedwm'en- 
ny. Jest to sukces tym  w iększy, że

j czechosłowacki ta b o r ko le jo w y  sta 
' n o w i dziś za ledw ie  2/3 przedwojem 
’ nego.

Odbudowa ko le jn ic tw a  ru m u ń ­
skiego pozw o liła  ju ż  w  ub. r. znieść 
w sze lk ie  ograniczenia w  przew o­
zie tow a row ym  i  pasażerskim  oraa 
pow iększyć przewozy towarow e. W 
c iągu os ta tn ich  dw u la t w ykonano 
w ie lk i p rogram  budowy, zbudowa­
no nowe sz lak i ko le jow e : B uka ­
reszt —  K ra jo w a  , i  Bum beszti —  
Lizeweń, a w  br. zostanie zakoń­
czona budowa ko le i B ród— Dewa i  
Salwa —  Wiszeu. W  ciągu trzech 
la t wytężone j pracy odbudowano w  
R u m u n ii ju ż  83 proc. poprzednio 
is tn ie jących  l i n i i  ko le jow ych , 91 
proc tu n e li 95 proc. m ostów i  99 
proc w arszta tów .

W  przeszłości ko le je  bu łgarsk ie  
w yg ląda ły  w ręcz archaicznie. W  no 
w e j B u łg a r ii k o le jn ic tw o  szybko 
odbudowuje się i  ro zw ija . W ciągu 
osta tn ich la t  zbudowano lin ię  K ru p  
n lk  —  K u ła . W r. 1947 ruszy ł P ie rw  
szv pociąg na z b u d o w a n i przez 
m łodzież l in i i  B o łu ja k  —  Maszyno 
— P e m ik . P rzew idu je  się budowę 
jeszcze dz ies iecu  lim i P lany prze 
wozów na ko le jach bu łgarsk ich  w y 
konywane są stale z nadwyżką.

D. S.
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Rozwój ubezpieczeń społecznych
cze 306,7 m il.  zł., na szp ita le  i sana 
to r ia  489,4 m il. zł., na z a s iłk i 281,7. 
W yd a tk i z ty tu łu  ubezpieczeń eme 
ry ta ln ych  i ubezpieczeń od w yp ad ­
ków , k tó re  w  m arcu 1947 r . w y n io ­
sły  ok. 452,8 m il. zł., w  m arcu br. 
w zros ły  do k w o ty  1187,0 m il.  zł, 
(K w o ta  ta  obe jm u je  częściowo i za 
ległe w yp ła ty ).

C y fry  te  m ów ią same za siebie. 
Dodać tu  jeszcze należy, że osobną 
pozycję w  ca łokszta łc ie  osiągnięć 
w  dziedzin ie  ubezpieczeń społecz­
nych s tanow i w prow adzen ie  w  ro ­
ku bieżącym  je d n o litych  ubezp ie­
czeń rodz innych. Jest to  jednak 
zagadnienie w  pew nym  sensie od­
rębne.

U S P R A W N IE N IE  G O SPO DA RKI
O m aw ia jąc rozw ó j ubezpieczeń 

podkreś lić  jeszcze na leży usp raw ­
n ien ie  gospodarki in s ty tu c ji ubez­
pieczeniowych. Przed w o jn ą  w  1938 
r. koszty a d m in is tra cy jn e  w  ubez­
pieczeniach na w ypadek choroby 
w yn o s iły  11,5 proc. p rzyp isu  sk ła ­
dek, a w  ubezpieczeniach ren to ­
w ych  —  8,4 proc. B y ł to  stosunek 
n iezw yk le  w ysok i. Otóż po w o jn ie  
obserw ujem y systematyczne jego 
obniżanie się. I  ta k  np. koszty ad­
m in is tracy jn e  w  ubezpieczaln iach

z wywozu wyrobów przemysłu chemicznego
Od stycznia br. przemysł mineralny 

wyeksportował towarów na sumę 7,8 
milionów dolarów.

Wysyłane były: cement, wyroby ce

TD ównolegle do poważnych osiągnięć na wszystkich odcinkach cd- 
budowy gospodarczej kraju  w  minionym trzy i  półlctnim  okresie 

nastąpił silny rozwój ubezpieczeń społecznych.

W edług danych GUSt. ogólna lic z  
ba k o n t pracodawców (zakłady pra 
cy) t lą  dzień 31 m arca br. w ynos iła  
208,8 tys., to je s t o 51,3 tys. w ięce j 
a n iż e li w  d n iu  31 m arca 1947 r.
Bardzo duże znaczenie d la  rozw o ju  
ubezpieczeń w  os ta tn im  ro k u  m ia ło  
rozc iągn ięc ie  ob ow iązku  ubezpie­
czeń (z dn. 1 m arca 1947 r.) na
w szystk ie  gospodarstwa ro ln e  i  le ­
śne powyżej 30 ha i  za trudn ionych  
w  n ich  p racow n ików .

W ZR O ST L IC Z B Y
U B E ZP IE C ZO N Y C H

O gólna liczba ubezpieczonych na 
w ypadek choroby (łącznie z p u ­
b liczno -,p raw nym i fun kc jo n a riu sza ­
m i państw ow ym i, ren c is tam i J eme 
ry ta m i) , na u lt im o  m arca b r. w y ­
nos iła  w  ca łym  k ra ju  3731,0 tys. 
ubezpieczonych.

W  1938 r. p rzecię tna m iesięczna 
liczba ro b o tn ik ó w  ubezpieczonych 
na w ypadek choroby w ynos iła
1910.0 tys. W ro k u  1946 liczba  ta 
by ła  nieco m nie jsza i  w ynos iła
1747.0 tys. Już jednak  w  ro k u  n a ­
stępnym  na s tąp ił bardzo s iln y  
w zrost, ta k  że przecię tna m iesięcz­
na osiągnęła cy frę  2280 0 tys. ubez 
pieczonych. R ok bieżący przynos i 
da lszy com iesięczny w zrost lic zb y  
ubezpieczonych ro b o tn ikó w  na w y ­
padek choroby, co cha rak te ryzu ją  
cyj.ry na o s ta tn i dzień poszczegól­
nych m iesięcy. A  m ia now ic ie : s ty  
czeń 2369,0 tys., lu ty  2377,0 tys., m a 
rzec 2428,0 tys., kw ie c ie ń  2514,0 
tys., m aj 2569,0 tys., w reszcie czer 
w iec  2624,0 tys. ro b o tn ik ó w  ubez­
pieczonych na w ypadek choroby.

U B E ZP IE C Z E N IA  OD CHOROBY  
I  W Y P A D K Ó W

N ie  m niejszą dynam ikę  w yka zu ­
ją c y fry  dotyczące ubezpieczeń na 
w ypadek choroby t.zw. p ra co w n i­
kó w  um ysłow ych. P rzecię tna m ie ­
sięczna w  1938 r. w yn o s iła  d la  te j 
k a te g o rii ubezpieczonych 344 tys.
Po w o jn ie  liczba ta znacznie zw ięk­
szyła się. W  1946 r. przeciętna m ie ­
sięczna w ynos iła  483 tys., w  1947 r.
— 628 tys. W styczn iu  br. liczba 
p ra cow n ikó w  um ysłow ych ubezpie 
zsonych na w ypadek choroby osiąg 
¡»ęła cy frę  684 tys., w zrasta jąc w  
lu ty m  do 697 tys., w  m arcu —  709 
tys., w  k w ie tn iu  —  722 tys., w  m a- 
■iu  733 tys. oraz w  czerwcu do 
745 tyls.

L iczba  osób podlegających ubez­
p ieczeniu em eryta lnem u, w ed ług 
danych na u ltim o  m arca br. w y ­
nosiła : ro b o tn ik ó w  2.371,8 tys,, pra 
c o w n ikó w  um ysłow ych 685,6 ’ tys.
D la  porów nan ia  podam y, że ana lo ­
giczne dane w  1947 r. b y ły  nastę­
pu jące: ro b o tn ic y  — 2079.0 tys., pra 
cow n icy um ys łow i 592,2 tys.”

L iczba  osób podlegających ubez­
pieczeniu od w yp ad ków  wzrosła  w  
c iągu ro k u  z 2724,9 tys. w  m arcu 
1947 r. do 3189,0 tys. w  m arcu  b ie ­
żącego roku.

W p ły w  składek z ty tu łu  ubezpie 
czeń; na w ypadek choroby, em ery- 
ta lnego i od w yp ad ków  w y n ió s ł w  
m arcu br. 4131,6 m il. zł., podczas 
gdy w  m arcu ub. ro k u  ró w n a ł się 
kw ocie 1592,8 m i l  zł.

M iesięczne w y d a tk i ubezpieczal- 
n i społecznych na św iadczenia z ty  
tu lu  ubezpieczeń na w ypadek cho­
roby, k tó re  w  m arcu  ub. ro k u  w y ­
n io s ły  690.3 m il. zł., w  m arcu  br. 
osiągnęły kw o tę  1396,9 m il. zł. M. 
in. w yda tkow ano  na opiekę le k a r­
ską 225 3 m il. zł., na środk i le czn i-

społecznych w  1947 r. w yn io s ły  6 
proc., a w  p ie rw szym  k w a rta le  br. 
spadły do 4 proc. W edług danych 
Z ak ładów  Ubezpieczeń Społecz­
nych na jw iększe  koszty ad m in is tra  
cyj.ne w yn o s iły  7 proc. p rzyp isu  
składek (5 ubezpieczain i z ogólnej 
liczby 61), najn iższe zaś 2 proc. p rzy 
p isu sk ładek (2 ubezpieczalnie).

Podobne obniżenie kosztów  a d ­
m in is tra cy jn ych  obserw ujem y w  za 
kresie  ubezpieczeń ren tow ych , k tó  
re w yn o s iły  w  1947 r. 4,9 proc. p rzy  
pisu składek.

O bniżenie kosztów  ad m in is tra cy j 
nych n a jle p ie j św iadczy o usp raw ­
n ie n iu  gospodarki in s ty tu c ji ubez­
pieczeniowych. P odkreś lić  p rzy 
ty m  należy, że w  da lszym  ciągu 
podejm owane są w y s i łk i w  k ie ru n ­
ku  dalszego obn iżen ia  tych  kosz­
tów.

Na zakończenie dodam y jeszcze, 
że w k ró tce  na leży spodziewać się 
n o w e liza c ji przepisów  o obowiązlęo 
wych ubezpieczeniach, na zasadzie 
zw iększenia ich  zakresu osobowego 
i  rzeczowego oraz u jednolicen ia , 
p rzy  jednoczesnej reo rgan izac ji 
s tru k tu ry  in s ty tu c ji ubezpieczenio­
wych. Zasadnicze znaczenie będzie 
tu  m ia ło  ścisłe pow iązan ie  d z ia ła l­
ności tych  in s ty tu c ji z organizacja 
m i zaw odow ym i w  ram ach szeroko 
rozbudowanego samorządu.

(A)

SA i

Eksport kryzysu i bezrobocia — Kulisy skaniaJu w Tokio
do minimum swój import. Tak w ię c . 
kończy pismo —  zamknięcie zachody 
Eifi-opy w kleszczach dolarowych f

8 m ilionów  dolarów
sprzedaży miał cement, za który uzy­
skano prawie 3,5 miliona dolarów.
Szklą wywieziono za przeszło 3 m ilio­
ny dolarów, wyrobów ceramicznych za

ramiczne, szkło. Najwyższy udział w I 780 tys. dolarów.

Kampania cukrownicza rozpoczęła
W d n iu  5 paźdz ie rn ika  rozpoczęto 

kam pan ię  cukrow n iczą  5 dużych 
fa b ry k : w  okręgu  w arszaw sk im  
cu k ro w n ia  „M ic h a łó w “ , w  lu b e l­
sk im  cu k ro w n ia  „L u b in “  oraz w  po 
m orsk im  — c u k ro w n ie : „Ś w ięc ie “ , 
„W ie le ń “  i  „B a w o ró w “ . Do końca bie 
żącego m iesiąca zostaną u ru cho ­
m ione p ra w ie  w szystk ie  c u k ro w ­
nie, k tó re  wezmą udz:a ł w  tego­
rocznej ka m p an ii. W  te rm in ie  póź 
n ie jszym , t j.  w  d ru g ie j po łow ie  l i ­
stopada zostaną uruchom ione  jedy  
n ie  d w ie  ncw ozbudowane na Z ie ­
m iach  O dzyskanych cuk ro w n ie , a 
m ia n o w ic ie  w  G ry fica ch  i  K lucze  
w ie. Ogółem w  ka m p a n ii 1948/49 
weźm ie udz ia ł 76 c u k ro w n i, . k tó re  
zgodnie z p lanem  m ają  w y p ro d u ­
kow ać ponad 520 tys. ton  cukru .

P rod ukc ja  c u k ru  w  Polsce w z ra ­
sta poważnie z ro k u  na rok. W 
1946/47 roku , p rzy  71 czynnych cu 
k ro w n ia ch  w yn io s ła  ona 375 tys. 
ton, co ze w zg lędu na duże znisz­
czenia w  dziedzin ie  p la n ta c ji by ­
ło  bardzo dużym  sukcesem. W  ro ­
k u  następnym  do ka m p a n ii cuk ró w  
n icze j stanę ło  76 cu k ro w n i. P lan 
p rze w id yw a ł p ro du kc ję  w  w ysoko­

ści 438 tys. ton, uzyskano na to ­
m iast 496 tys. ton. W ty m  m ie jscu 
należy podkreślić , że tę poważną 
nadw yżkę  w  wysokości 58 tys. ton  
c u k ru  os iągnię to pom im o n iesprzy 
ja jących  okoliczności. Chociaż bo­
w ie m  w  1947 ro k u  pod up raw ę bu 
raka  zakon trak tow ano  o b sza r. o 
9.765 ha w iększy od zaplanowane 
,go (200 tys. ha), to  jednak w y d a j­
ność p lonów  z jednego hekta ra  
znacznie się obn iży ła  w  stosunku 
do ro k u  poprzedniego. (P lony z 
jednego ha w  1946 roku  w yn o s iły  
174 q, na tom ia s t w  1947 ro k u  — 
165 q).

N a rod ow y  p lan  gospodarczy na 
ro k  b ieżący u s ta lił,  że p ro du kc ja  
cu k ru  w  k a m p a n ii 1948/49 pow inna  
w yn ieść 520,6 tys. ton, t j.  119 
proc. p ro d u k c ji zeszłorocznej, a 
106 proc. p ro d u k c ji p rzedw ojenne j. 
P rod ukc ja  ta w  p rze liczen iu  na 
m ieszkańca w  stosunku  do 1938 
ro k u  w yn ies ie  158 proc.

P rzew idyw an y  w zrost p ro d u k c ji 
c u k ru  ściśle się w iąże z usta lonym  
w  p la n ie  zw iększeniem  z a ko n tra k ­
towanego obszaru pod upraw ę bu­
ra k a  cukrow ego, a m ianow ic ie  do 
220 tys. ha. Ponieważ cy fra  ta zo­
stała przekroczona, a jednocześnie 
w  ro k u  bieżącym  w zrosła  w y d a j­
ność p lonów  z hektara  (do ok. 200 
q.), Is tn ie je  zatem w ie le  danych 
na to, że i w  ka m p a n ii tegorocznej

portu gdańskiego wypłynął norwe- i p Ia l} 1̂ ntan i,e Przekroczony.
W  1949 ro k u  a w ię c  o s ta tn im  ro -

Druçl transport
polsV iego zboża 

wyruszył z Gdańska do Norwegii

ski parowiec S/S „Vesta“  z ładunkiem 
1.900 ton żyta do Bergen (Norwegia). 
Jest to drugi transport żyta eksporto­
wego po wojnie. Pierwszy transport wy 
szedł z Gdańska w dniu 4 bm.

Z  życia (gospodarczego ZSRR
Praca młodzieży w przemyśle

A V  wielu zakładach radzieckich ist­
nieją oddziały, gdzie pracują prawie 
Wyłącznie młodzi robotnicy, a nawet 
cale przedsiębiorstwa i kopalnie, gdzie 
zespół robotniczy składa s'ę tylko z 
młodzieży. Tak np. wielki piec N r  7 
w Dnieprodzierżyńsku (Ukraina) odbu­
dowała młodzież. Obecnie młodzi ro­
botnicy, obsługując uruchomiony piec, 
osiągnęli przeszło pół miliona rubli osz­
czędności i wyprodukowali ponad nian 
2,400 ton surówki.

W  Zagłębiu Karagandińskim (Ka- 
zakstan) oddano do użytku nową ko­
palnię węgla, w której pracuią jedy­
nie młodzi robotnicy. W  mieście Iwa­
nowo istnieje fabryka tekstylna, obsłu­
giwana również przez młodzież.

Obroty targów jesiennych
W  wielu miastach obwodowych 

Związku Radzieclcego odbywają się 
hurtowe targi jesienne. W  Nowosybif

sku sprzedano różnych towarów na 
sumę 254 miliony rubli. Na targach 
zawarto 860 umów handlowych między 
organizacjami i instytucjami handlowy­
mi i zakładami produkcyjnymi Sybe­
rii, Dalekiego Wschodu, Moskwy, Le­
ningradu i in. W  targach Swierdłow- 
skich wzięli udział oprócz zakładów 
miejscowych również przedstawiciele 
przemysłu Azerbajdżanu, Gruzji, Da­
lekiej Północy i Syberii. Dostarczono 
tu towaru za 500 miłonów rubli. Obok 
wyrobów przemysłowych Targi ułatwia­
ją sprzedaż futer, owoców, wyrobów 
mięsnych, win itd.

Rozwój sadownictwa na Syberii
Na Syberii w wielkich ośrodkach 

przemysłowych zwraca się szczególną 
uwagę na zwiększenie powierzchni sa­
dów. W  Zagłębiu Kuźnieckim powierz­
c h n i sadów została doprowadzona do 
1.500 hektarów. Dzięki wskazówkom 
Miczurina wyhodowano tutaj specjalne 
syberyjskie gatunki jabłoni i grusz, któ 
re nie obawiają- się wielkich mrozów.

ku  p lan u  trz y le tn ie g o  p rze w id u je  
się, że w  zw iązku z da lszym  roz­
szerzeniem  p la n ta c ji buraczanych 
oraz rozbudow ą apara tu  p ro d u kcy j 
nego, w ytw órczość cu k ru  w  Polsce 
w zrośn ie  do 600 tyś. ton, t j .  p rze­
wyższy w ytw órczość przedw ojenną 
o 22 proc. D z ięk i tem u w ew nę trzna  
konsum ują cu k ru  w  k ra ju  podn ie­
sie się do przedw ojennego poziom u 
spożycia w  w o j. zachodnich a je d ­
nocześnie będzie można sk ie row ać 
większe ilośc i cu k ru  (ok. 100 tys. 
ton) na eksport.

Przed po lsk im  przem ysłem  cu­
k row n iczym  w  zw iązku z uzyskany­
m i na Z iem iach O dzyskanych duży­
m i obszarami, nada jącym i się pod 
up raw ę  bu raka  oraz znacznym apa 
ra tem  p ro d u k c y jn y m  —  o tw a rte  
Są duże m ożliw ości rozw ojowe. Te 
m ożliw ośc i chcemy w  p e łn i w y k o ­
rzystać. W  ty m  celu dokonywane 
są system atyczne na k łady  inw esty  
cyjne. w  tym  przem yśle pod kątem  
rozbudow y jego apara tu  p ro du kcy j 
nego (w  ro k u  bieżącym  np. odbu- j 
dow ano dw ie  cuk ro w n ie  na Z.O.), ; 
prowadzona jest w yda tna  akcja, 
zm ierzająca do rozszerzenia i in ten  
s y f ik a c ji u p ra w y  bu raka  oraz akcja 
szkolen iow a m ająca na celu przygo 
to w a n !e dostatecznych k a d r w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  nrze 
m ys łu  cukrow n iczego  (v)

„ N o m o j e  G r e m i a “
w artykule pt.: „Plan Marshalla bez
maski“ stwierdza:

„W brew nadziejom monopolistów ame 
rykańskich mimo realizacji planu M ar­
shalla eksport USA stale się zmniejsza. 
Tak więc eksport amerykański spadł 
z 1.533 milionów doi. w maju 1947 do 
1.103 milionów doi. w maju br. i do 
1.022 milionów doi. w lipcu.

Biorąc pod uwagę wzrost cen należy 
stwierdzić, że w ciągu 7 miesięcy br. 
wartość eksportu USA spadła o 14 proc., 
a objętość eksportu —  o ponad 20 proc. 
w porównaniu z tym samym okresem 
roku ub. Dotyczy to również dostaw 
amerykańskich do Europy, albowiem 
spadły one z 565 milionów doi. w ma 
ju roku ub. do 374 miliony doi. w ma 
ju br., by w lipcu br. dojść do 333 
milionów doi..

Jest to nieuchronne następstwo za­
sady kapitalistów amerykańskich: jak 
najwięcej wywozić, a jak najmniej im 
portować, która to zasada prowadzi w 
ostatecznym wyniku do systematyczne 
,go zwiększania się deficytu dolarowego 
klientów USA.

O kolonialnym charakterze ekspor­
tu amerykańskiego do Europy świad­
czy fakt, że z towarów wywiezionych 
do Europy do dnia 8 września na su­
mę 1.446 min. doi., kraje Europy za­
chodniej otrzymały urządzeń przemyśle 
wych jedynie na 48 milionów doi., a 
maszyn rolniczych —  na wprost 
śmieszną sumę 1.900 tys. doi. Innymi 
słowy w dostawach tych maszyny roi | 
nicze stanowiły tylko jeden pro mile, j 
a urządzenia przemysłowe — tylko 
3 proc. Należy stwierdzić, że kolonial 
ne kraje azjatyckie importują więcej 
urządzeń przemysłowych. Np. w 
przedwojennym tmporc'e Indii urzą­
dzenia przemysłowe stanowiły jednak 
15 proc.

Stany Zjednoczone opanowują źró­
dła surowców swych satelitów. Kontro 
iują już one faktycznie eksport rudy 
szwedzkiej i szwedzki przemysł drzew 
ny oraz sięgają po cynę na Malajach 
brytyjskich i po kopalnie miedzi w 
Rodezji, nie mówiąc już o nafcie na 
Bliskim Wschodzie. Kraje marshaliow 
skie popadają w coraz większą zależ 
ność od dolara, co paraliżuje ich wza 
jemne obroty towarowe.

W  maju br. Anglia usiłowała prowa 
dzić rozrachunki clearingowe między 
sobą, a innymi krajami marshallow- 
skimi, by w ten sposób ominąć dolar, 
jednakże pian brytyjski został pod na 
ciskiem USA wycofany. Holandia mu 
siała zmniejszyć import z Belgii o 14 
proc., ponieważ nie może ona pokryć 
w dolarach swego ujemnego salda w 
obrotach z ' Belgią, które wynosi prze 
ciętnie 21 milionów guldenów mie­
sięcznie.

Zapowiedź Hofmana, że Stany Zjed 
noczone będą udz:elaiy odpowiedniej 
rekompensaty w dolarach każdemu kra 
jowi marshałlowskiemu, który wskaże 
nadwyżkę eksportową w stosunku do 
innego spośród 16 państw —  sateli­
tów USA, jest tylko trickiem, albo- , 
wiem jasne jest, że wiadze amerykan i 
skie finansować będą ty lk * taki wy- i 
wóz, który nie narusza interesów eks 
porterów amerykańskich. Ponadto te 
dodatkowe kredyty wzmogą jedynie tar 
cia między klientami planu Marshal­
la, którzy w pogoni za większym eks 
portem będą równocześnie redukowali

tęguje jedynie jej trudności 
cze i paraliżuje przemysł, wywohl" 
kryzys i bezrobocie“ .

. „ P r a r o d a “

podaje szczegóły skandalicznej 
która spowodowała dymisję 
Ashidy:

a l i

• WAshida i jego koledzy zamieszani » 
li w olbrzymią aferę k o ru p c y jn ą ^  
warzystwa akcyjnego „Siowa Detil^k 
Towarzystwo to otrzymało od ba®- 
finansowania odbudowy kolosalną R 
życzkę w wysokości 2.676 milion"’ 
jen na produkcję nawozów sztuczni 
Są to 2/3 sumy, którą bank miał Pr 
wo wydatkować na tego rodzaju 
„Siowa Denko“  produkuje tylko 
proc. nawozów sztucznych, wyrąb1* 
nych w Japonii. Tych hojnych kte® 
tów udzielił firmie prezes Rady 
biPzacji Ekonomicznej, jeden z p f*? 
wódców partii „demokratycznej“  i * 

finansów Kurusu. WzaW'3 
finał'5?.„Siowa Denko“

minister 
za to firma 
wała politykę burżuazyjnej partii r j  
mokratycznej“ , w szczególności ** 
wspomagała samego Kurusu i Asbi“‘ 
co umożliwiło temu ostatniemu u*: 
skanie stanowiska premiera przy P* 
mocy szczodrze rozdzielanych la r 
wek. Próby Ashidy zatarcia ślad0, 
tej afery pozostały bez skutku i sk3” 
dal stał się tak głośny, że musiał ? 
wraz z rządem podać się do dyrnbj 

W  Japonii zdarza się wiele poi1̂  
nych afer. Nawet póloficjahy 
pon Times" pisze dosłownie: . 1

„Jeden skandal następuje po uff 
gim ze zdumiewającą szybkość1’ 
Praktycznie biorąc, każda trans^ 
cja, w której bierze udział rz?" 
związana jest z korupcją". j
W  ubiegłym roku właściciele kopa1’ 

węgla w Kjusju wydali 10 milion“* 
jen, by przekupić członków parłafl1“ 
tu i pogrzebać projekt kontroli p-1? 
stwowej nad kopalniami. M inister )V 
sjo, b. sekretarz generalny partii ,i*I 
cjalistycznej“ , brał tak ogromne f  
pówki, że musiano go aresztować. p 
prawda zwolniono go, ale obecnie 
wu siedzi w związku ze sprawą 
wa Denko“ . Minister rolnictwa i 
sów Nagaja w samym tylko sier 
wydał na pijatyki -pół miliona jen 
środków państwowych. Prokuratura 
pońska musiała zajmować się spriK 
mi 54 reakcyjnych deputowanych ; 
parlamentu za defraudacje, kradz'el 
marnotrawtswo i korupcję.

Tak wygląda — stwierdza „Pńrt 
da" —  polityka burżuazji japoński 
która, pod kierownictwem ameryk-15 
skich władz okupacyjnych usiłuje "Ą 
sic ruch demokratyczny i robotni^ 
w Japonii, przekształcając kraj w H
ze woienna i mnerini izmu am ery Vzę wojenną imperializmu 
skiego.

0 ©  3 1  h .  m .

zgorzenia rewindykacyjne 
z francuskiej strefy Niemiec
Francuskie władze w N-emczech 9 

staliły prekluzyjny termin dla przyj'1’?, 
wania zgłoszeń na restytucję mR1*1 
wywiezionego z państw okupował1.'“ 
a w tym rzędzie i z Polski, na d :i{ł 
31 października 1948 r.

V

360 mîr2. phyroflëxu miesięcznie
, W  W arszaw ie p racu je  S pó łdz ie l­
n ia  S zk ie ł Specja lnych —  „P hyro - 
f le x “ . P ro d u ku je  ona w  ilość; 300 
m tr. k w  m iesięcznie szkło n ie t łu ­
kące się, k tó re  ma bardzo szerokie 
zastosowanie w  samochodach, auto 
busach, wagonach itp .

N a jw ażn ie jszym  odbiorcą spół­
dz ie ln i są Z jednoczenie Przem ysłu. 
Sprzętu i  Taboru  Kole jow ego, k tó

re zam ów iło  szkła za sumę 27 rrw 
zł., W ojsko Polskie. M il ic ja  O W 
w ate lska i  P .L.L. „L o t “ .

W na jb liższym  czasie SpóldzK] 
n ia  przystąp i do p ro d u k c ji SZY 
czarnego, k tórego obecnie z u p e b 1' 
nie ma na rynku , a k tó re  używf>n, 
jest do masek i  o ku la ró w  dla  sp**
waczv

Proces w sprawie zagadkowe] śmierć
po zjedzeniu czekoladki

Na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Warszawie rozpatrywana jest sensa­
cyjna i tajemnicza sprawa zagadkowej 
śmierci Janiny Dirkalskiej po zjedze­
niu tabliczki czekoladki. Pod zarzu­
tem otrucia zasiadła na ławie oskar 
żonych 50-łetnia Wacława Saska b. 
urzędniczka Ministerstwa Odbudowy.

Saska utrzymywała przyjazne sto­
sunki z rodziną Dukaiskich, gdzie ‘ by 
wała częstym gościem. Tragicznego 
dnia Saska przybyła do Dukalsłdch 
przed 9 rano. W  domu była Dukal-

ska i jej matka. Saska nie wyjaf|1j  
jąc przyczyny swych odwiedzin 
la z torebki czekoladkę, odwinęła ! 
z papierka i włożyła Dukalskiej 9 
ust, poczem wyszła.

Dukałska w kilkanaście minut 
zjedzeniu czekoladki zmarła z ob.i3'  ̂
mi zatrucia. Ani sekcja zwłok ani . 
dania toksykologiczne rt:e ustaliły O 
100 procent przyczyny śmierci D1'1' 
skiej.

Saska odpowiada z więzienia * 1
w in y  się nie przyznaje, cz)
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Konińskie obseriracje

Rośnie w a l nad W artą
d zfe to  Slssæiby ÜPolse©

»Wiosna Ludów na ziemiach polskich«
Pfiiśyiessiie wydawnictwo PIW

losenne w y le w y  W a rty  mocno 
. dokucza ły m ieszkańcom  K o ­

n ina  1 oko licy . Gdy się p a trzy  la ­
tem  na  w ąskie  k o ry to  p łynące j le ­
n iw ie  rzek i, w p ros t w ie rzyć  się n ie  

że na w iosnę  — a dz ie je  się 
to  n iem a l każdego ro k u  —  woda 
pow oduje  tu  poważne s tra ty  i dla 
w ie lu  lu d z i jes t nieszczęściem 

P łaskie , porośnięte s ito w ie m 'b rz e  
g i n ie  mogą u trzym ać w  karbach 
rozhukanego żyw io łu , k tó ry  rozlewa 
szeroko, n iek iedy na k i.lka k i lo m l-

dzeW A Zaw h f a^ C WSZystko PO d ro - 
szm at ziem 16\ fid y  Wody W>adną,szm at ziem i jes t n ieużyteczny za­
m u lon y  p iask iem , nadaje się jedy-

z a L w a WhrdtZne -pastw isko- T ak też zalew  W a rty  je s t .w ykorzystany
K c m m  Je n,ek  z w y g ^ d u  k ró w  w  
K o n in ie —  każdy so lidn y  obyw a te l 
m iasta m a swoją k ro w ę  —  traw a

K rd w k - f  n! e / ,eSt zby t apetyczna. K ró w k i W yglądają m ize rn ie . A le  
to ty lk o  nawiasem.

k t ó r ^ ^ T J T ^  ■ Wodnego żyw io łu , « to ry  d la  lu d z i jes t plagą a dla
_ym patycznych czworonogów z ro -

jest 
N ic

boty nZZ' T  gdy rozpoczęły s ię  ro 
go n iJ  y  b u d o w ie w a łu  ochronne 
ców  Kon inSką- W serca m ieszkań- 
wstąpUa otuchan B y łŻSZtyCh

r&gfSS £
dz ie lnych iunakńgdyby nle  w ys iłe k  
sce, k tó rz y  tu  na h ł ^  • Słu Żby Pol_ 
Skich ro z b ili r,-3 b ło n ia ch podm ie j
« 4  2 . " ^ “ * * . " *
w a ł. K reca  si?  • , Jak r °sme 
m ró w k i, kop iąc z ie r n ^  ?racow.ite  
. « « k i  M . d2, '  „ i ,

Sami m ało ko rzys tny , by ło  *
d z iw n ^ ejSZą k o n iecznością. 
dziwnego, ze gdy rozooczeW

■nï cnego obow iązku  i  tv  świadom oś | ju ż  po pa ru  tygodn iach w  praw dz i
c i każdego ug run tow ane zostanie 
przekonanie, że praca dla  społecżeń 
stw a n ie  jes t ciężarem, lecz rados­
nym  i p rzy je m n ym  w y s iłk ie m  m ło 
d}'Ch m ięśni. To też n ie  w idać  tu  
sm utnych  tw a rzy  — radość pracy, 
o to  co rzuca się przede w szys tk im  
w  oczy, gdy obserw ujem y harm o­
n ijn ie  zorganizow aną robotę.

O toczeni tro s k liw ą  opieką, św ie t 
n ie  zaopatrzeni (4500 k a lo r ii dzień 
nie) we wszystko, co zapewnić 
może pe łn y  rozw ó j fizyczn y  i  du ­
chowy, m łodz i chłopcy o ruchach 
dość n iezgrabnych przeobrażają się

w ych  junakóv.e B ije  od n ic h  tężyz­
na, zapał i  zdrow ie Ich  obecność 
w  K o n in ie  nadaje tem u m ias tu  in ­
ne weselsze oblicze, bo n ie  obrażą 
się ¡na m n ie  przezacni obywate le 
tego starego grodu, gdy pow iem , że 
¡pewna ospałość i powolne tem po 
życ ia  jes t a raczej była  rysem  cha 
rak te rys fye znym  tego ośrodka.

M łodz ież ze S łużby Polsce w n io ­
sła w ię c  także w  tę n iem a te ria lną  
dziedzinę) swój w k ład , budząc am ­

b ic je  i  ożyw ia jąc nastroje.

K A Z IM IE R Z  RYM W 1D

Pod redakcją prof. Nata lii Gąsiorów- 
skiej ukazał się dużego formatu, z górą 
400-stronicowy tom prac historycznych 
p t.: „Wiosna Ludów na ziemiach pol­
skich“ , nakładem Państwowego Instytu 
tu Wydawniczego.

Na tom złożyły się prace następują­
ce: Nata lii Gąsiorowskiej „Sytuacja go 
spodarczo-spoleczna na zachodzie i 
wschodzie Europy w połowie X IX  stu 
lecia“ , Stefana Kieniewicza „Wiałkopoł 
ska i PrusyjiZachodnie w latach 1846— 
1848“  oraz „Galicja w latach 1846— 
1848“ , Ireny Pietrzak - Pawłowskiej 
„Lata przełomu na Mazurach 1840— 
1848“ . Mieczysław Tobiasz daje obraz 
„Śląska z lat 1845— 1848“ , Anna M in- 
kowska przedstawiła stosunki panujące 
w Królestwie Polskim w latach 1844—■ 
1848, Leon Przemski uwypuklił „Zagad 
nier.ie wojny partyzanckiej w . przed­
dzień Wiosny Ludów“ . Jest rzeczą cie­
kawą, że ńa polskich wzorach sprzed lat

stu oparł francuski ruch oporu swoją 
działalność przeciw Niemcom w ostat­
niej wojnie.

„Wiosna Ludów na ziemiach pol­
skich“  jako fachowa naukowa publika 
cja historyczna winna znaleźć się we 
wszystkich bibliotekach, czytelniach, 
świetlicach. Zaznaczyć należy, iż ksrąz 
ka ta dostępna jest dla każdego czytel 
nika. Autorzy umieli swoją wiedzę 
ująć w formę jasną, prostą, nie wyma­
gającą komentarzy. Ważne jest przy 
tym, iż „Wiosna Ludów“  została opra­
cowana przez historyków o zupełnie no 
woczesnym podejściu do zagadnień dzie 
jowych.

Tom ten jest pierwszą częścią duże­
go wydawnictwa poświęconego „Wioś-> 
nie Ludów“ .

Tom drugi ukaże się niebawem. Sta 
nowić on będzie też zamkniętą całość 
dotyczącą historii ruchów rewolucyj­
nych w Europie w r. 1848.

W y c h o w a n ie  iiz y ć z n e  i s p o rt
Polaka mów remisuie z Ramanlq

branż, wesoło
sobą, k t „  , 

d y  dzień przynosiÄ i niK,cK aż

nę, w a ł rośnie ja k  l r z v h Z nn T 13'
k tó ra  w s tą p iła  w Cser 

ca .m ie szkań ców  K on ina , gdy d o i-

S | t S i ° bÓt’ te raz  zamie
na nie^bedzio powódż w iosen
tychczas I * -  plagą; W arta- ta do- yenczas groźna rzeka zW an to  „

|a d ow ^ i ,POb kto^ c^ ,  
kan a łu  W arta  —  Gopło też n ie  jest 
za góram i. Zasługa chłopców  z m ło  
dzienezych hu fców  S łużby Polsce 
je s t w  tym  w yp ad ku  oczyw ista. K aż 
dy  z ju n a k ó w  w ra ca ją cy  do dom u 
będzie m ia ł poczucie dobrze speł-

CHORZÓ W  (teł. wf.). Międzypańst 
wowy mecz piłkarski Polska — Rumu­
nia zakończył się podobnie jak poprzed 
ni w Bukareszcie (1947, r.) wynikiem 
remisowym 0:0.

Zebrane 40 tys. publiczności opusz­
czało stadion „Ruchu“  z uczuciem roz 
czarowania, bo to co widzieli na boi­
sku'nie było grą państwowych zespołów 
reprezentacyjnych, a rączej dobrym spot 
kaniom ligowym.

Drugą przyczyną rozgoryczenia była 
beznadziejnie słaba gra naszych repre­
zentantów śląskich z Cieślikiem na 
czele, którzy mimo doskonałego dopin­
gu .własnej widowni robili wszystko, 
by nie wygrać meczu.

Zespół rumuński górował nad naszą 
drużyną szybkością i zdobywaniem te­
renu w akcjach ofensywnych, ałe- po­
dobnie jak napad polski cierpiał na 
niedyspozycję strzałową. Technicznie 
• kondycyjnie Rumuni nie przewyższali 
Polaków, pojedynki w grze głową wy­
grywali tylko wzrostem.

"Najlepszą formacją polską była po­
moc z Parpanem na czele,, która roz­
bijała wszystkie akcje ofensywne Ru­
munów, ale nie potrafiła jednocześnie 
wspomagać własnego napadu. Obaj 
obrońcy spełnili swe zadanie, które nie 
było trudne przy dobrej grze Parpana. 
Skromny nie był zbyt wiele zatrudnio­
ny, ale wszystkie jego interwencje by- 
ty skuteczne i efektowne.

O napadzie polskim jako o całości 
nie można pisać, bo właściwie jako 
cała formacja nie istniał. Ani słaby K o ­
hut, ani zastępujący go Spodzieja nie 
potrafili p-ozbyć sic opieki środkowego 
pomocnika rumuńskiego Rittera i w 
tych warunkach nie mogli nawet my­
śleć o kierowaniu akcjami ofensywny­
mi. Z  całej piątki najlepszym był pra 
cowity jak zawsze Gracz oraz Mor- 
darski na skrzydle.

W  drużynie rumuńskiej najlepszą for 
macją była również pomoc, a indywi­
dualnie jej środek Ritter oraz oba j bram

Dość efektownie grali poza tym 
prawoskrzjrdłowy Barta i lewy łącznik 
Jondacłffc:

Zawody prowadził doskonałe sędzia 
Vicek (Czechosłowacji). W ynik bez- 
bramkowy meczu odpowiada Całkowicie 
przebiegowi gry. W  pierwszej części 
spotkania grający z wiatrem Rumuni 
mieli wyraźną przewagę, której nie . po­
tra fili wykorzystać dzięki świetnej grze 
Skromnego w bramce oraz'własnej nie­
dyspozycji strzałowej. Po przerwie o- 
braz gry zmienił się całkowicie. Polska 
była stroną atakującą, a Rumuni ogra 
nicżali się przez długi okres do defen- 
sywy.

W  13 minucie bramkarz Rumunów 
przekracza z piłką linię pola karnego. 
Sędzia dyktuje rzut wolny pośredni. 
Mordarski bije jednak na bramkę. Pił 
ka odbiła się od słupka i wpada do

bramki. Sędzia oczywiście nie uznaje 
tego gola. Od 30 minuty tempo gry 
opada i toczy się ona przeważnie na 
środku boiska. Atak Polski gra już te­
raz wypadami. Obydwie strony marnu­
ją okazje strzałowe, których pod ko­
niec spotkania mieli znów więcej Ru­
muni.

P R Z Y LO T  SPORTOWCÓW 
R A D Z IE C K IC H  DO W A R S ZA W Y

o  wsÆtjsélkâmÊ
dzfe ln icy^fw artoB waeU?ą j
d la  h a n d lu  s p ó łd z ie lc z e j  ?  p tń s ? w o T e -

W y ś c ig i  ko n
W Y N IK I G O N IT W  

N IE D Z IE L N Y C H

50 ' 1®00 m tr  na§roda
To? ? rz y tw a > 2) L ib e lla .

3120 45° ’ 36° -  360. .porz.

20(Wmn 2y dySk ^200 m tr., nagroda 
T?? oon V  M alta ’ 2> Sanok.3 
Gon 8°’ i1"' r450 ~  360’ porz- 1800. 

100000 *  J St- 3600 m tr "  nagroda
E S ; . " “ 1*  » 2)

Gon 84°’ i r ' f ° °  ~  G30’ porz- 312°- 
8 0 S  z ł  ’ 1300 m t r -' n a g r o d a

Tot 20 in „Parada’ 2), Sobiesławo. 
Gon 510h fr,' 450~ 360- Porz. 3780.

m,r- nagr°datfan, 2) Quarry.

n e
840,

200.000 'zł. 1)

C H O R ZO W SKIE ZJEDN O C ZEN IE

Tot. 960, fr .  660 —  510 
porz. 2610.

Gon. 6, dyst. 1200 m tr. „P roduce“
500.000 zł. 1) Brześć, 2) S trum ień

Tot. 420, fr .  330 —  540 —  360 
Gon. 7, dyst. 1200 m tr. nagroda

150.000 zł. 1) Ira n . 2) O ril.
Tot. 450, porz. 660.
Gon. 8, dyst. 1800 m tr. nagroda

70.000 zł. 1) Santa Cruz, 2) G u n tu r 
Tot. 540, fr .  330 -  420 perz.

1590.
Gon. 9, dyst. 2400 m tr. nagroda

60.000 źł. 1) Ira k , 2) B e l Canto.
T r ip le t M alta , Duna, Parada

39990.
Duna, Parada, Izan  354G0.
Parada, Izań, Brześć 13680 
Izan, Brześć, I ra n  2760.
Brześć, Ira n , Santa Cruz.

P R Z E M Y S ŁU  W ĘGLOW EG O
ogłasza

na sprzedaż PO- • P R ZE T A R G  P U B L IC Z N Y
k o m ite t .kw a lififc«d? ^ , .m echan icz‘nych, z a k w a lifiko w a n ych  przez w o j. 

a. m ianow ic ie :
1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)
11)
12)
13)
14)

odbędzi

cy jny,
osobowy F o rd  E ife l 

» K . D. F.
” Vouxhall D xsb id 

. . ” Tatra 75 
ciężarowy Chrysler Plym outh I

>* L a ffly  413 2 ^
” M orris Comercial 3 t.
» Skoda 1 t.

., !’ . Kord Gaz aa 1.5 +
po.cięzarow y Tempo e ann Ö 
c ią g n ik  I. H. C. 
m otocyk l V ik to r ia  200 ccm 
21 w ra k ó w  samochodów otobow ych 
U  w ra kó w  sa mech cd ó— ' • *

wołowy

. . .  ) równych m a-
w ciężarowych ) rek  i  typów

go. H a la  z łożo n a  je s t z sze reg u  s k le p ó w , 
k tó re  m o g ą  o b s łu ż y ć  5 —  7 ty s ię c y  osób 
je d n o c z e ś n ie .

A  P ie rw s z y  R a d io w ę z e ł W ie js k i  o tw a r  
to  w  S u c h e d n io w ie  w  K ie le c k im . O bsłu  
g u je  o n  18 g ro m a d  (500 g ło ś n ik o w y , a 
m oże  b y ć  z w ię k s z o n y  d a le j o o k o ło  2.000 
g ło ś n ik ó w . S p ra w o z d a n ie  z  u ro c z y s to ś c i 
p o d a m y  ju t r o .

^  W  P o z n a n iu  o tw a r to  je s ie n n y  ta rg  
na d rż e w k a , z o rg a n iz o w a n y  p rzez  d y ­
re k c ję  M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg ó w  P o ­
z n a ń s k ic h . « ’ ***

A  W  P io t r k o w ie  T ry b u n a ls k im  o d b y ło  
s ię  u ro c z y s te  w rę c z e n ie  w o js k u  s z ta n d a ­
ru , u fu n d o w a n e g o  p rz e z  spo-łeczeństwo 
m ie js c o w e . W  u ro c z y s to ś c i w z ią ł u d z ia ł 
gen.’ b ro n i K o rc z y c .

A  K o m ite t  lOCO-lecia P o ls k i p o w s ta ł 
w  K ru s z w ic y . W  o b c h o d z ie  m a ją  w z ią ć  
u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  z ie m  
P o ls k i.

A W  R a d o m iu  w  c z w a rtą  ro c z n ic ę  s t ra ­
ce n ia  24 ro b o tn ik ó w  d z ia ła c z y  p o d z ie ­
m ia  p rzez  N ie m c ó w  n a s ta o iła  w  d n iu  ii 
bm . p od n io s ła  u ro c z y s to ś ć  na  -m ie jscu  
k a ź n i. W  im ie n iu  w o js k a  p rz e m a w ia ł 
gen. G ra n c z y ń s k i, k tó r y  w  im ie n iu  M in . 
O b r. N a ro d o w e j z ło ż y ł  lOO.C-OO z ł. na rze cz  
w d ó w  i  s ie ro t po  p o le g ły c h  b o jo w n i­
k a c h  P o ls k i P o d z ie m n e j w  R a d o m iu . "Na 
m ie js c u  k a ź n i z ło ż o n o  w ie ń c e , * czcząc 
p a m ię ć  p o le g ły c h .

A W  L u b l in ie  w  o be cn o śc i p rezesa  CZS 
O chaba, w ic e m a rs z a łk a  s e jm u  S zw a lb e - 
go i  J . N ie m c a  o d b y ła  s ic  a k a d e m ia  z 
O ka z ji 35-lec:a is tn ie n ia  L u b e ls k ie j S p ó ł­
d z ie ln i S p o żyw có w .

A  W  Z a k ła d a c h  M o n o p o lu  T y to n io w e g o  
w  R a d o m iu  u d e k o ro w a n i zo-sta li za p rz o ­
d o w n ic tw o  w  p ra c y  s re b rn y m i K rz y ż a ­
m i Z a s łu g i d y r .  K .  D rz e w ie c k i i  m a js te r  
W . G ro c h o ls k i o ra z  b ro n z o w y m i K r z y -  
ż a m i Z a s łu g i: J u lia n  C a p ie rz y ń s k i i  S ta ­
n is ła w  S ze w czyk . D y p lo m y  u z n a n ia  o trz y  
m a il  p rz o d o w n ic y ; L es isz  W a n d a , G rz y b  
Z o fia , K o w a lc z y ń s k i S ta n is ła w , G rz e ­
g o rc z y k  M ic h a ł, B ado-w icz W ła d y s ła w  i  
K w ia tk o w s k i Tadeusz.

W  niedzielę w godzinach popułud- 
niowych przyleciała do Warszawy 4-rna 
samolotami ekspedycja sportowców ra­
dzieckich.

W  skład ekspedycji, wchodzą-. 11 lek 
koa tle tek  z Dubadze j  A n u k in ą  -na 
czele, 15 lekkoatletów z Karakułowem 
i Pugaczewskim, 2 zespoły 10-osobowc 
siatkówki męskiej i żeńskiej oraz 2 ze­
społy 13-osobowe koszykówki męskiej 
i żeńskiej. Ekspedycja składa się z 86 
osób. Kierownikiem 'jest Wasiłiew. Z 
ekspedycją przybyło kilku trenerów pil 
ki ręcznej i lekkoatletyki. Goście za­
mieszkali w hotelu Sejmowym.

Na lotnisku sportowców radzieckich 
witał ambasador Lebiediew, przedsta­
wiciele GUKF, PZLA i przedstawiciele 
prasy. Wieczorem goście nasi przyjęci 
byli w Ambasadzie Sowieckiej.

Program pobytu gości radzieckich 
opracowany będzie w porozumieniu z 
GUKF w poniedziałek.

M IL IC Y J N E  IM P R E Z Y  SPORTOWE
W  ramach obchodu Święta M ilic ji 

O byw a te lsk ie j odbył się w  n iedzie lę  
na stadionie W . P. w Warszawie sze 
reg ciekawych imprez sportowych. Za- 
wotKr obejmowały walki bokserskie, 
lekkoatletykę, piłkę nożną i kolarstwo. 
W  każdej z tych dziedzin sportu m i­
licjanci wykazali się poważnymi osią­
gnięciami.

Mecż bokserski między warszawską 
„Gwardią“  i „Gwardią“  (Gdańsk), za­
siloną Wierzbickim z Ć W M O  (Słupsk) 
i Ra-ta jakiem (Szcz.) przyniósł kilka 
ciekawych spotkań z udziałem czoło­
wych pięściarzy polskich. Najbardziej 
emocjonujące walki stoczyli: Kolczyński 
z Kwiatkowskim w w średniej i Ant- 
kiewlcz z Komudą w w. lekkiej. To 
ostatnie spotkanie Antkiewicz potrak­
tował jako walkę pokazową.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
„Gwardii“  (Warszawa) w stosunku 
12:4, przy czym zamiast walki w w. 
muszej rozegrano dwa spotkania w w. 
piórkowej, a w w. ciężkiej Szymura 
(W-wa) zdobył punkty w. o. na sku­
tek braku przeciwnika.

Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo M . O. zakończyły się 
w punktacji ogólnej zwycięstwem Lu­
blina —  104 pkt., przed Gdańskiem •— 
91 pkt. i Krakowem —  77 pkt. W  
zawodach brały udział reprezentacje 
18-tu miast. jh

Mecz piłkarski rozegrany między 
„Gwardią“  i reprezentacją ZZK , za- 

o fr z y  .kończył się zasłużonym zwycięstwem
; "kolejarzy w- stosunku 6:3 (3:1). Anioła

zdobył dla zwycięzców 3 bramki, a Bia 
(as, Rembecki i Wojciechowski II —

Uwaga, młodzi Radiosłuchacze!
T yg o d n ik  „PFłZ Y J A C IE L “  posiada s ta ły  k ą c ik  rad io w y , w  k tó rym  

znajdziecie c iekawe in fo rm ac je  dotyczące a u d yc ji rad iow ych , zasad dzia­
ła n ia  rad ia  i w ie le  in nych  ciekawych w iadom ości.

C zyta jc ie  P rzy ja c ie la ! N ow y N r 41 ukaże się w  sprzedaży 9.X.1948r.
K r. 3600-0

rażach w  C h a r z ^ P l a c  b r - ' °  godz' w  ga'

Kwocie 3.000 zł. w Pk?sieą c L w / | ^ n a rpU w™ *™ 17’- ZloŻyC wa,dium  w

- ä s
h0rz- Z jedn- P- W. Chorzów, ¿ c  I M a j í 7 -

R0DZM0 ŚWlEHSZCliYlOWfl, czy chcesz dotuiedzleć się, co 
czytają twoi róuileśnicy W KR.R-'P C ’ fJWlflŃSlUCfl?

Kup Hr. 41 »ŚWIERSZCZYKA«
który ukaże się 10 października,

H
Kr 3587-0

po 1. Strzelcami dla „Gwardii“  byli 
Kruk i Chachorek.

W  przerwie meczu rozegrany został 
wyścig na 20 okrążeń toru z 4 punkto 
wanymi finiszami. Udział w wyścigu 
wzięło 16 kolarzy. P^zcze-gólne fin i­
sze wygrali: I —  Włodarczyk przed 
Przybyszem i Boberem, II —  Cuch 
przed Włodarczykiem i Rakowskim, 
III — Włodarczyk przed Bukowskim 
i Cuchem, IV  —  Włodarczyk przed 
Przybyszem i Bukowskim. W  ostaiecz 
nej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął 
Włodarczyk —  19 pkt. w czasie 14:03,9 
min., przed Suchem — 11 pkt. i Przy­
byszem — 10 pkt.

GOŚCIE W Y G R Y W A JĄ  TU R N IE J
P IłK I RĘCZNEJ AZS-u

W  niedzielę na korcie centralnym 
WKS „Legia!' zakończył się międzyna­
rodowy turniej piłki ręcznej z okazji 
30-lecia AZS-u. W  ostatnim dniu tur 
nieju uzyskano następujące wyniki:

W  siatkówce kobiecej „Slezska O- 
strava“  pokonała AZS (Warszawa) 2:0 
(15:7, 15:4). W  konkurencji tej pierw­
sze miejsce zajęła drużyna Slezskiej O- 
stravy przed HKS-em (Łódź) i AZS 
(Warszawa).

W  koszykówce kobiecej praska „Spar 
ta“  wygrała wysoko z łódzkim HKS-em 
w stosunku 87:16 (51:8). W  meczu
0 pierwsze i drugie miejsce „Sparta“  
-odniosła nieznaczne zwycięstwo nad 
AW F (Budapeszt) w stosunku 25:22 
(10:8). Mecz ten miał bardzo ¡ciekawy 
przebieg i sędziowany był wg nowych 
przepisów międzynarodowych przez W? 
gra Szabo i Czecha Jerzabeka. Dzięki 
zwycięstwu w tym spotkaniu „Sparta“  
zaięła w turnieju pierwsze mieisce i zdo 
była nagrodę prezydenta Tołwińskiego 
—  statuetkę Syreny —  przeznaczoną 
dla najlepszego zespołu zagranicznego.

W  koszykówce męskiej „Sparta" wy­
grała z AZS (Warszawa) 56:28 (38:13). 
W  ogólnej punktacji tej konkurencji 
pierwsze miejsce zdobyła „Sparta 
przed Z Z K  (Poznań) i AZS (Warsza­
wa). Z Z K  jako najlepszy zespół, kra­
jowy otrzymał puchar ufundowany 
przez prezydium Federacji Polskich O r­
ganizacji Studenckich.

W  siatkówce męskiej AZS (Wroc­
ław) oiciósł zwycięstwo nad M T K  (Bu 
da,peszt) w stosunku 2:1 (15:7, 13:15, 
16:14), klasyfikując się w punktacji 
ogólnej tej konkurencji na trzeciej po­
zycji po „Sparc-.ę“  (Praga), która za­
jęła pierwsze miejsce i AZS (Warsza­
wa).

W  K IL K U  W IER SZA C H
W Y N IK I' L IG I SZCZYPIORNIAKA:

W  Chorzowie AI<S pokonał zdecydo­
wanie Wartę poznańską 12:5 (7:1), a 
w Groszowierch mieiscowy Chrobry po 
konał Leopolie (Opole) 12:3 (6:1).

1 OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Cegłę rozb ió rko w ą  dobrze oczysz­
czaną p a rtie  wdgonowe poleca do 
na tychm iastow ej dostaw y W ie lko ­
polska U n ia  Gospodarcza, Poznan, 
M iiła 8, te le fon  34-14. K r  3555-1

r zf .c z p o s p o l it a
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C J A : W arszawa, ul. M arsza ł­
kowska ŚT. T e le fony 87 632 red eo- 
spodarcze l: 63-717 S e k r-ta rz  Re<ta«e1) 

o rz v im u K  ort Da-
Adm ini-ADM TNISTRACJA:

szyńskiego 16. te l 4-61-80 - ---_ . .
s trac ia  czvnna w  godz od w 

W sobotę od godz 9 
W YDA W C A : S pó łdz ie ln ia  W yda w n l 
cza „C z y te ln ik " , W arszaw a, u l. u a  

szyńsklego 14.

Sp. W yd. „C zyte ln ik"  Druk. Nr. 2. 
B-59941
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gSiSj&Ww tn m d ą ~
ŻE BARWY chorągwi państwowej po 

zostały bez zmian: biała —  na gó­
rze, czerwona —  na dole. Dziwne, że 
o tym zapomniała administracja gma­
chów sejmowych przy ul. Daszyńskie­
go. Na budynkach tych wywieszono bo 
wiem flagi... biało-różowe! Niedopatrze 
nie trochę zawstydzające.

ŻE SZYKUJE się wielka akcja na 
„anarchistów ulicznych“ , t.j. na niepo 
prawnych kierowców i nieuważnych prze 
chodniów. Pierwsza zapowiedź już jest 
widoczna: stołeczna, milicyjna Kornpa 
nia Ruchu poza nowymi mundurami 
otrzymała imponujących rozmiarów tor 
by skórzane —  połowę. Najpewniej, 
aby w nich nosić protokuły karne, bo 
w jakimże innym celu dźwigać takie 
ciężary?

Przerosty i niedociągnięcia

Komitety BMmre na cenzurowanym
rf  am iast daw nych K o m ite tó w  Do 
* J m ow ych —  w ie lce  pożytecznej 

in s ty tu c ji,  k tó ra  pow sta ła  w  n a j­
cięższym d la  m ieszkańców W arsza­
w y  okresie , bo na tychm iast po w y ­
zw o len iu  m iasta —  od pa ru  mie&ię 
cy czynne są t. zw. K o m ite ty  B lo ­
kowe. Różnią się one tym  od daw ­
nych K o m ite tó w  Dom owych, iż  o- 
be jm u ją  zasięgiem swym  n ie  je d ­
ną, lecz parę na jb liższych  kam ien ic. 
Różnią się w reszcie  tym  iż  są ściś 
le i  bezpośrednio powiązane po­
przez Dzie ln icow e Rady Narodowe 
ze Stołeczną Radą Narodową, oraz 
tym , że posiadają bardzo szeroko 
nakreślony zasięg dzia ła lności, zbyt
może szeroko, ja k  na s iły  tych drób

Roinjj na S ena to rsk ie j

Pałac Prymasowski na Senatorskiej, dawne M in . Rolnictwa, to jeden 
z  nielicznych pałaców starej Warszawy, który nie doczekał się jeszcze 
odbudowy. Ministerstwo zrezygnowało ze zbyt małego budynku, w ła ­
dze kościelne również się tym  zabytkiem  nie interesują i piękna 
siedziba niszczeje. A  tak niewiele potrzeba, by ją  przynajm niej za­

bezpieczyć, jeśli ju ż  nie odbudować.

W
Wvs»wwv

M U Z E U M  N A R O D O W E : G a le ria  m a ­
la rs tw a  p o ls k ie g o  i  obcego. W ystaw a  
s z tu k i ś re d n io w ie c z n e j. W ys taw a  M ło ­
dz ieży  P ra c u ją c e j. F o to re p o r ta ż  „W a r -  
s z 2 *• v  a * *.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I N 4 U  
K O W C O W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y  
„N ow o czesn a  F o to g ra fik a  P o lska *' o raz 
„G r a f ik a  Tadeusza K u b a ls k ie g o "  (B ru -

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y -
s tew a  p o św ię con a  5 - le tn ie j 
„ B i tw y  p od  L e n in o " .

rocznicy

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 
• •■ °u w ę ty “  g od z .: 19 „F a n ta z y “ .

K O Z M < n '* 8 C t  iM a is z a tk o w - 
sisa 8). p godz. 19 „Ż a b u s ia " .

P I - A C O W K A  ( K r ó le w s k a  13) g o d z  19 
,.K "w -ą \v o  G f> d y ".

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o 
' ' £ ° d ró i: Pana P e r r ic h o n " .  

T E A T R  P O W S Z E C H N V , (Z a m o is k ie g o  
?!?■,,0 g ° d z - 19 „F a ry z e u s z e  i  g rze szn ik  
c z y li  D am a z W in o g ro n a m i“ .
lJ - Ei V ł « Vr' WV 30) • r,

T P ? ™ ?^ ? 2 l e«S ab l,nek“ * o s ta tn ie  d n i.
K L A S Y C Z N Y  (M ik o to w s k a  13): 

l  19 ..Seans“  N . C o w a rd a . 
C O M O E D IA  (S zw edzka  2)*

„ P o w r o t “ . 19god z. 

(Y M C A )T E A T R  D Z fE C I W A R S Z A W Y
c h w ilo w o  te a tr  n ie c z y n n y .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n lc k ie t 8V godz.: 19 
g  ^ T s tę p y  D o ry  K a lin ó w n y .
t n w i l 0  0,L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8):  ̂re w ia  „4  : 1 ", pocz. 17:30 i 
19«^'„£-!edZ e e ' 5wi?ta <OCz. 15.15.

“  f p l - S ta ry n k ie w ic z a )  o gcdz. 
a,rakcy lny  p ro g ra m  z u d z ia łe m  Dim - D ona .

f i  " fS

K # © f # C 8 #
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.15 „ B i tw a  pad 
L e n in o “  pog. 18.25 M o n ta ż  l i te ra c k i.  
19.15 K o n c . K r a k o w s k ie j O rk .  P . R .
20.00 D z. w ie cz . 20.55 M ó w i W y s ta w a  
Z ie m  O d z y s k a n y c h . 21.00 W  ro c z n ic ę  
b i tw y  pod  L e n in o . K o n c . m u z . p o l­
s k ie j i  ra d z ie c k ie j.  22.00 M o z a ik a  
m u z . 22.45 M u z . z p iy t .  23.00 O s ta tn ie  
w ia d . 23,30 H y m n .

W A R S Z A W A  I I
. 17.15 K w a d ra n s  p io s e n k i f i lm o w e j 
i p o p u l. ro s y js k ie j.  17.30 ..W o ln o ść  s u ­
m ie n ia  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  pog. 
17.45 K w a d ra n s  m u z . le k k ie j  n a  fo r t .
18.00 D z. s o p o łu d n . 18.35 M u z . r o z ry w ­
k o w a  w  w y k . Z e sp o łu  In ś t ru m .  19.00 
„ T a jm y r  p ro s i do te le fo n u “  p rzed  
p re m ie ra , s łu ch . 20.00 D z. w iecz . 20.55 
M ó w i W y s ta w a  Z ie m  O d z y s k a n y c h . 
21-00 F ra  n c ja  p rz e m a w ia  d o  P o l- k i .  
2F35 M u z . p o o u l. i ro z ry w k o w a . 22.00 
„P o d ro ż  do Z ie m i Ś w ię te j“  I V  f r a g ­
m e n t. 22.15 K o n c . S y m f. z p ły t  w  ro ­
czn icę  b i tw y  pod  L e n in o . 22.59 H y m n .

i  f i y : .  e m s r ^ ó w
ohslagui®  Z a r ią i i  M ie js k i

Istniejąca placówka Zarządu M ie j­
skiego —  Sekcja Emerytalna —  obsłu 
gu’je ok. 8 tys. emerytów miejskich. 
Obecnie sekcja przeprowadza wydawa 
nie specjalnych świadectw emerytom 
mieszkającym w Warszawie. Świadec­
twa te pozostają w związku z nową 
ustawą o czynszach mieszkaniowych i 
upoważniają emerytów do płacenia ko 
ni ornego wg. przedwojennych jeszcze 
stawek. Celem szybszego załatwienia in 
teresantów Sekcja Emerytalna rozesłała 
do swych klientów ! zawiadomienia, aby 
we wszystkich sprawach powoływali się

nych i pos:adających słaba m o ż li­
wości wykonawcze placówek.

F aktem  jest jednak ,iż K o m ite ty  
B lokow e n ie  is tn ie ją  jeszcze we 
wszystk ich blokach zam ieszkałych, 
że w  w ie lu  w ypadkach dz ia ła ją  (a 
raczej n ie  dzia ła ją ) w  „szczątko­
w ym “  stan ie dawne K o m ite ty  Do­
mowe. Faktem  jes t rów nież, iż  w  
w ie lu  w ypadkach p lan y  dz ia ła lnoś­
ci K o n rte tó w  B lokow ych  okazały 
się pap ie row ym i „p rze ros tam i“  n ie ­
m o ż liw ym i do w ykonan ia . Jest bo­
w iem  rzeczą zrozum ia łą , -ż spycha­
n ie  na b a rk i cz łonków  K o m ite tó w  
np. zagadnienia w a lk i z ; a lk o h o liz ­
mem, zagadnienia, o  k tó ry m  nie w y  
pow iedzia ła  s:ę do te j po ry  jasno 
Stołeczna Rada Narodowa, zagad­
n ien ia , k tórego n ie  chce ozy n ie  
może rozw iązać, ad m in is tra cy jn ie  
Zarząd M ie jsk i, (np. w  dz iedzin ie  
zakazu sprzedaży napo jów  a lkoho­
lo w ych  w  sąsiedztw ie zakładów 
pracy) — do niczego nie  doprow a­
dzi. Na b a rk i K o m ite tó w  włożono 
spraw y op ie k i społecznej, w a lk i z 
analfabetyzm em  itp . itp . —  szereg 
zagadnień skom plikow anych, w y ­
m agających fachow ych s ił i  facho- 
tyego podejścia.

Z d ru g ie j znów s trony  jesteśm y 
św iadkam i dziwnego rozdrabn ian ia  
się i  og ran iczan ia  w  p racy K om ite  
tó w  B lokow ych. Jeden z dz ienn i­
k ó w  stołecznych doniósł o godnych 
współczucia  pe rype tiach cz łonków  
K o m ite tu  B lokowego, k tó ry  m ia ł 
w ym ie rzyć  stawkę o p ła t . za k o rz y ­
stan ie  z centra lnego ogrzew ania. 
N a jp ie rw  lo ka to rzy  pos tanow ili u - 
iszczać te op ła ty  od k u b a tu ry  m ie ­
szkań, a k ie d y  po p a ru  dn iach żmud 
nego m ie rzen ia  w szystk ich  „k ą tó w “ 
dom u o p ła ty  wyznaczono, c i sami 
lo ka to rzy  pos tanow ili uiszczać op­
ła ty  od ilości m ieszkańców w  da­
nym  loka lu . W  in n y m  w yp ad ku  po 
parogodzinnej dyskus ji . lo ka to rzy  
u c h w a lil i prow adzen ie ks iążk i bu - 
ch a lte ry jn e j K o m ite tu  a po pow z;ę 
c iu  te j uchw a ły  n ie  znalazł sie n ik t  
do prowadzenia b u cha lte rii. Powie 
ktoś, że są to drobiazgi. A le dro­
biazgów takich narasta coraz w ię-

cej, i ale drobiazgi takie w  w ielu  
już wypadkach spowodowały zu­
pełne zamarcie pracy Komitetów  
Blokowych. Faktem jest również, 
iż np. Dzielnicowa Rada Narodowa 
Warszawa -  Południe otrzymuje 
coraz więcej 'skarg ze strony admi 
nistratorów domów. Adm inistrato­
rzy oj skarżą się na, zupełny brak 
zainteresowania się Komitetów Blo 
kcwych sprawami świadczeń domo 
wych, spychając te sprawy —  
wbrew oczywistym przepisom —  na 
barki samych administratorów.

W szystko to n ie  św iadczy zbyt 
dobrze o „życ iow ym  sta rc ie “  n ie ­
dawno pow sta łych p lacówek spo­
łecznych —: bo ta k im i w ’n n y  być 
K o m ite ty  B lokowe. W szystko to ra  
zem nasuwa obawę, aby dzia ła lność 
tych K o m ite tó w  n ie  zam arła w  spo 
sób podobny ją k  działa lność K o m i­
te tów  Domowych. Wydaje się, iż 
najlepszym sposobem urealnienia 
pracy Komitetów byłoby urealnie­
nie ich zadań. N :e w o lno  rzucać na 
b a rk i lu d z i pracu jących zawodowo 
i  ty lk o  ochotniczo . dających swój 
czas K o m ite to m  —  zadań przerasta 
jąeych ic h  s iły  fizyczne i  m ożliw oś 
c i finansow e. W ydaje się, iż  w  dzi 
siejszych, tru d n ych  w a runkach  m ie 
sàkah’ow ych praca K o m ite tó w  w in  
na iść przede w szys tk im  po l i n i i  
zabezpieczenia dachu nad głową 
(rem onty!) m ieszkańcem  b loków , że 
w in n a  iść po ' l i n i i  w a lk i o zdrowe 
m ieszkania, o .czystość ka m ie n ic  i  
podw órek, o pomoc sąsiedzką po trze­
bującym . Narzucanie zbyt rozleg 
łych  zadań doprowadza ty lk o  albo 
do p o m in ięć ’a zadań n a jp iln ie j­
szych i  na jb liższych a lbo do zupeł­
nego zawieszenia dz ia ła lności w o­
bec b ra ku  środków  i s ił.

Nie wolno przerzucać na barki 
Kom itetów Blokowych prac, któ­
rych wykonywanie jest obowiązkiem  
istniejących organów samorządu 
miejskiego j miejskich funkcjona- 
riuszów. Przerosty program ow e da 
ją  n iedociągn ięc ia  w  praktyce. A  
tego trzeba un ikać, jeże li is tn ien ie  
K o m ite tó w  B lokow ych  n ie  ma się 
stać f ik c ją . (W.)

Niezrealizowane obietnice

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S y re n a ' 
pocz. 13. 15, 17 i  21. Z w . Z a w . 19.
Do^7 L^ ' f D?iJMio(Z^ t a 7AT -M ło d z i Mą" j oni na numer swej kartoteki w Sekcji', p ocz. id , lo, 19, 21. Z w . Z a w  17 c  , '  , , f J ,

R O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ T im o r  
1 je g o  drużyna“ , pocz. 13, 15, 19, 21. Z w .
Z a w . 17.

S T Y L O W Y  M a rs z a łk o w s k a  112): „U c z e ń  
m ca  I-s z e j A “ , pocz. 13, 15, 19, 21. Z w .
Z a w . 17.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): N o w y  p ro g ra m  n r .  47, pocz. seansu
0 godz. 11.

S Y R E N A  IP raga, In ż y n ie rs k a  2): „ M ło ­
d z i Id ą " ,  pocz. 12.39, 14.30, 16.30, 20 30
Z w . Z a w . 18.30.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „A s  W y w ia d u “ , 
pocz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z .
1 św ię ta  13.

W  d n iu  12 b m . (-w to re k ) u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

12.04 W ia d . p o łu d n . 12.10 K o n c . so­
lis tó w .  12.35 A u d . d la  w s i. 13.30 K c n c . 
d la  d z ie c i. 15.50 M u z . le k k a  z p ły t .  
l6.00 D z . p o p o łu d n . 16.30 „C o  ś p ie w a  
m łod z ież  ra d z ie c k a “  aud. d la  m ło d z i e- 
ły . 17.00 K o n c . p o p u l. 17.45 A u d . T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  żo łn ie rz a . 17.50 
,W  pianie m yd lane j“ . 18.00 Lekc ją

Emerytów o tych samych imionach 
nazwiskach jest spora hczba, i niepo- 
dawanie numeru kartoteki przedłuża z ^  
latwianie sprawy a często powoduje bo 
leśne dla samych petentów pomyłki.

Ponad trz y  tygodnie up łyn ę ły  już  
od c h w ili, k ie d y  na jednym  z po,sie 
dzęń SRN Prezydent m ias ta  ośw iad 
czyi, że dotychczasowa p o lity k a  ko  
m un ika cy jn a  m ia s ta 'o kaza ła  się zu 
pe łn ie  błędna, n ie  postępowała bo­
w iem  po l in i i  in te resów  m ieszkań­
ca W arszawy, a ty lk o  zm ierzała do 
przysporzenia j.afc na jw iększych do 
chodów M ie js k im  Zakładom  K om u 
n ika cy jn ym . Prez. T o łw iń s k i p rzy* 

i toczy ł wówczas fa k t  niechętnego 
przedłużenia L in ii tram w a jow ych , 
gdyż to pom niejsza dochody M Z K .

Wszyscy pam ię tam y k ło p o ty  z 
dw iem a szerokościami to ró w  i  n ieś­
m ia łe  początkowo p róby  u jednosta j 
n ie n ia  kom u n ika c ji. W ie lu  z nas 
pam ię ta rów nież, ja k  bardzo s iln y  
nacisk k ła d ły  w ładze m ie jsk ie  na 
konieczność szybkiego p rzekucia  to 
ró w  na znorm alizow aną szerokość, 
gdyż w  ten  sposób c ie rp i je d n o li­
tość k o m u n ika c ji.

I  pam ię tam y jeszcze ob ie tn ice, że 
gdy ty lk o  p rzeku je  się to ry , zaraz 
pojadą nim .i tra m w a je  dłuższym i 
n iż  dotychczas szlakam i, k u  w ygo­
dzie m ieszkańców W arszawy.

No i rozpoczęło się to p rzekuw a­
nie. T rw a ło  jeden ro k , d rug i, coraz 
to nowe lin ie  poczęto tw o rzyć  w  
biurach M Z K , ale jakoś nic n ie by 
ło słychać o przedłużaniu ich. W pra  
wdzie po przekuciu terów w  A l. 6 
Sierpnia i Chałubińskiego dalej 
sięgnęły „14“ j ,,10“, ale pomimo 
zlikw idow ania gordyjskiego węzła 
na Pi. Zbawiciela n ik t już nie po­
myślał o przedłużeniu którejś z l i ­
n ii na Marszałkowskiej przynaj­
mniej do PI. Unii, jeśli nie do M o­
kotowa.

P/zede wszystkim nauka
Opieko Sp®3eczna umieszcza dzieci w szkołach
Przy ul. Hożej 41, Czerniakowskiej 

128 i przy ul. Kleczewskiej (Bielany) 
Miejski Referat Opieki Społecznej pro 
wadzi punkty opiekuńcze dla dzieci u- 
chylających się od obowiązku szkolnego.

Istnieje bowiem w stolicy pewna ilość 
dzieci, które nie chcą uczęszczać do 
szkoły a rodzice nie wywierają na nie 
dostatecznej presji. Dzieci te trudnią 
się przeważnie handlem. Zadaniem Opie 
ki jest przede wszystkim zainteresowa 
nie nauką dziecka tak, aby nie utraci­
ło ono roku szkolnego. Opiekunki Spo!

leczne prowadzą lekcje, które cieszą się 
dużym zainteresowaniem.

Aby zachęcić dzieci do spędzania cza 
su na punktach opiekuńczych, oraz aby 
poprawić ich stan zdrowotny, każde 
podopieczne dziecko otrzymuje trzy ra 
zy dziennie posiłek, ponadto dzięki do 
brze wyposażonym świetlicom dzieci ko 
rzystają z rozrywek.

W  ubiegłym roku na 40 dzieci uczęsz 
czających' na punkt przy ul. x Hożćj 
wszystkie zostały z początkiem br. 
przekazane szkołom.

Osłabło również tempo prac. Daw  
no już m inął zapowiadany ongiś 
termin zakończenia robót na dal­
szym odcinku Marszałkowskiej, od 
Alei do Królewskiej, ale tam jesz­
cze roboty trw ają  i nie prędko się 
skończą. N ie  połączono także P ra ­
gi z południowymi dzielnicami W ar 
sza wy, choć można było to uczynić 
stosunkowo niew ielk im  nakładem  
sit. I

P iękne dekla rac je  pozostały ty lk o  
na papierze. Powód tego jest ju ż  
znany — poda ł go Prezydent m ia ­
sta: dłuższa l in ia  to  m n ie j p ie n ię ­
dzy w  kas ie  M Z K . A le  w  te j sa­
m e j c h w ili prez. T o łw iń s k i ośw iad 
czyi, że p o lity k a  kom u n ikacy jn a  
ulegnie g ru n tow ne j zm ianie. Że l i ­
n ie  będą dłuższe, że w y tyczy  się je 
n ie  ty lk o  z m yślą o budżecie M Z K , 
ale o is to tnych  potrzebach m ieszkań­
ców W arszawy.

I  od czasu te j d e k la ra c ji up łyn ę ­
ło  ju ż  w ie le  tygodni. Sytuacja ko­
munikacyjna nie uległa od tego 
czasu żadnym zmianom, lin ie pozo­
stały krótkie jak  były.

---------- ■ u t tsm
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Byli czasy
Jakoś w ostatnich dniach stale biorę 

pieniądze za darmo. Jak, że trochę mi 
nawet przykro. Żyję z głupstw, które 
pisźą inni-.s.Ale cóż —  innej rady nie 
ma, skoro codzień rano znajduję jakiś 
wesoły pasztet skierowany pod moim 
adresem.

W  ostatnim numerze ( 4 t / 202) „Odro 
dzenia" przeczytałem o sobie następu­
jący kawałek:

M E G A N
W  „Dzienniku Zażaleń“  stałej ru­

bryce „Rzeczypospolitej“  ob. Megan 
pisze, co następuje: •

N IE C H  SOBJE £APJ4
Powiedzmy:
Idzie sobie pani z  pieskiem. Ani 

nikogo na ulicy, nie ziębi, ani niko­
go na ulicy nie grzeje. Po prostu szKO 
da patrzeć w jej stronę.

Ale zjawia się niespodziewanie —  
powiedzmy —  furgon rakarza i ży­
cie gwałtownie nabiera rumieńców.

Dama też.
Pies wyje złapany-na pętlę, rakarż 

sapie z zadowolenia (akord), dama 
płacze...

J teraz oczywiście zbiera się tłum 
i dzieli się ten tłum na dwa obozy 
i te obozy oczywiście usiłują iuterwe 
niować: więc jeden obóz odciąga pła 
czącą damę od sapiącego rakarza, a 
drńgi obóz odciąga sapiącego raka­
rza od wyjącego psa.

Dama dostaje spazmów, ludzie 
krzyczą, rakarz klnie, pies wyje, dzie 
ci klaszczą w ręce...

Jest zajmująco i wesoło.
Jak się ma trochę szczęścia, to 

można parę razy dziennie taką sce 
nę oglądnąć. W  śródmieściu zwłasz­
cza: 7 uśmiać się do t.zw. rozpuku.

Niestety ludzie o słabych nerwach 
zaczynają szemrać i domagać się od 
ZOiM-u, żeby zreorganizować dzia­
łalność rakarzy. Żeby —  konkretnie 
mówiąc —  rakarze urzędowali ran­
kiem a nic jeździli w dzień po Śród­
mieściu w te i na powrót.
Projekt ten nie zasługuje jednak na 
uwagę z tego powodu, że w dużym 
mieście nie ma miejsca dla łudzi o 
słabych nerwach. Bo im prędzej trafi 
iycb łudzi szlak —  tym lepiej dla 
miasta.

Napisał, wydrukował, zainkasował, 
i co gorsza, pisze już z pewnością 
następny felieton.
O co tu chodzi —  na doga?! 
Kiedyś pewne londyńskie pismo prze 

drukowało urywki mego felietonu, td 
którym ,.chwaliłem" Zarząd łMiejskł “ 4 
szykanowanie studentów. Jełieton, zda­
niem pisma londyńskiego, miał świad 
czyć o zwalczaniu nauki w Polsce. Pol 
scy ,,londyńczycy" wzięli wszystko na 
serio, ponieważ tak im było wygodnie, 
ale redaktor Camera Obscura po pro­
stu chyba nie zrozunuat, o co chodzn 

Qdzie te czasy p. Janie, kiedy na 
spółkę z Hertzem podpisywał Pan ta­
kie świetne rzeczy w ,.Szpilkach" ? -4 
dzisiaj co? Samemu ciężko, nie idzie...?! 
Aioże mógłby Pan jednak uprosić ja­
koś Hertza o pewną pomoc. Bodaj 0 
adiustację —  czy ja wiem.., ■

"Warto!
Proszę przyjąć najlepsze pozdrowie­

nia
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Scenariusz. ,.Syreny" został opracowa 
ny na podstawie powieści. W . ŚMajero- 
wej, która opisała strajk robotników w 
Kładnie w r. fSS9. Robotnicy kopalni 
węgla i huty żelaza buntują się prze­
ciwko wyzyskowi i złemu traktowaniu 
Jen bardzo smutny, tragiczny film koń 
czy się oczytoiście klęską strajkujących, 
szeregiem ofiar w ludziach i więzieniem 
przywódców strajkowych. Jest to pla­
styczny obraz stosunków, jakie istnia­
ły wówczas w ośrodkach fabrycznych, 
gdy robotnicy nie mieli prawa upomi­
nać się o swoją krzywdę a wszelkie od 
ruchy buntu tłumiono przy pomocy po 
licji i wojska. j

Z  licznej gromady załogi fabrycznej 
wyodrębnił reżyser jedną rodzinę, na 
której losach bokazał całą nędzę i tra 
gedię środowiska,

Reżyser umie posługiwać się czysto 
filmowym językiem w przeciwstawianiu 
sytuacji psychologicznych. Jrzeba pod­
kreślić /oszczędność u? bosłuaiwaniu si?

słowem. Cale sceny są wygrane prz) 
pomocy wyrazistej nurniki. 'Szczególnie 
godne zapamiętania jest spojrzenie dzit 
cięcycb oczu, które ujarzmiają pijane­
go ojca i ratują matkę przed pobiciem* 
Zdjęcia wnętrz odznaczają się niezwy­
kłą plastyką, plenery są piękne.

N a  to mi 1 1 w kompozycji zaznaczają 
się pewne niedociągnięcia. Akcja chwi­
lami gmatwa się. Całość rozbija się »•'* 
szereg doskonałych cźęsto scen, które 
nie robią wrażenia organicznie z  sobń 
powiązanych. Wskutek tego akcja to­
czy się wolno i nie utrzymuje w sil­
nym napięciu uwagi widza.

Spośród akiorów wyróżnia się wyko­
nawczyni roli matki z twarzą pelnd 
tragicznego wyrazu i mała dziewczynki< 
w roli Emy.

W  osiągnięciach młode/ czecboslowd1- 
kicj produkcji filmowej ..Syrena" stan° 
wi pozycję bardzo poważna i świadczy 
o dużych możliwościach w tworzeniu /"  
mów. ,o problematyce społecznej.

Z .  X . M .


